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O rezultacie wyborów parlamentarnych we Francyi 
piszemy na osobnćm miejscu; tutaj notujemy kilka 
szczegółów o wyniku wyborów w Hiszpanii i Portugalii.
W Hiszpanii odniesie, jak się domyśla telegram, zwy
cięstwo stronnictwo miuisteryalue. Wszakże i partya 
republikańska przeprowadzi kilku swych kandydatów.
W Huesca obrany został republikanin Castellar wię
kszością 14G głosów. Udział ludności przy wyborach 
w Madrycie był bardzo słaby, z 20 tysięcy uprawnio
nych wyborców stawiło się do urny tylko 0500; obra
nych tu zostało 0 kandydatów miuisteryalnych, pomię
dzy tymi Posada de Horrora, Angulo, Canovas i Ko
moro de Itobledo ; i ua prowincyach zyskali wszędzie 
kandydaci rządowi znaczną większość. Lepiój powiodło 
się stronnictwu opozycyjnemu w Portugalii; dotąd znauy 
jest rezultat z 147 okręgów wyborczych i z tych w 20 
miejscach odniosła opozycya zwycięstwo; telegram nie 
powiada, czy obrani w nich kandydaci zaliczają się do 
partyi republikańskiój, czy tóż do innych odcieni stron
nictwa. Uderzającóm jest doniesienie, że nigdzie nie 
'został zakłócony spokój; ztąd wniosek, żo rząd był przy
sposobiony na to, żo ropublikanie usiłować będą wywo
łać zaburzenia, kiedy dziś komunikuje, żo wybory od
były się w porządku.

Monarchia aussryacka w dobrze zrozumianym in
teresie własnego kraju i stanowiska swego na półwy
spie bałkańskim, nie spuszcza z oka okupowanych pro
wincyi, i jak sprawiedliwość każę przyznać, stara się 
usilnie o zaspokojenie potrzeb i dobrobytu swych no
wych poddanych. W ostatnich czasach zwróciły dzien
niki uwagę rządu na złą administracyą w Bośnii i Her
cegowinie. Spowodowało to, jak się zdaje, rząd do 

i zbadania zarzutów, i jak dzisiaj donoszą z Wiednia, 
wysyła wspólny minister skarbu p. Szlavy tamdotąd 

¡prezesa senatu w najwyższym sądzie bar. Laponne z po
leceniem, aby odbył inspekcją wszystkich sądów w Bo
śnii i Hercegowinie i przy tój sposobności zbadał do
kładnie, czy i o ile usprawiedliwione są skargi ludności 
mahometańskiój na postępowanie sądowe? Szlavy 
•obowiązal bar. Lapennę do złożenia mu szczegółowego 

I- ¿zdania i poczynienia wniosków, jakie uznałby za 
s??' ie._ trd”’1” wvdała mu się potrzebną reorganizacja
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międzynarodowego trybunału w Aleksandry!, ndal W1§c 
sposobność poznać stósunki mahometańskie, szczególnie 
pod względem sądownictwa i z tego powodu padł wy
bór na niego.

Urzędowemu dziennikowi rumuńskiemu, Koma- 
nulowi, który, jakeśmy to wczoraj donosili, zarzuca 
prasie austryackiój rozmyślne rozszerzanie fałszywych 
wiadomości, dotyczących zachowania się Rumunii wzglę
dem Austryi, odpowiada Fremdenblatt w tonie, 

¡który niezawodnie nie przyczyni się do złagodzenia na- 
. preżonych stósunków obu krajów. Pólurzędowy organ 
wiedeński wzywa Rom a nul a, ażeby wymienił te 
dzienniki, które rozmyślne fałsze rozszerzają i radzi mu 
ażeby raczej zwrócił się przeciw tój prasie rumunskićj, 
która wzięła sobie za zadanie podburzać ludność swego 
kraju przeciw monarchii austryacko-węgierskiój i która 
jeszcze niedawno temu, kiedy członek cesarskiego domu 
bawił w gościnie u króla rumuńskiego, napiętnowała 
mianem niehonorowego człowieka każdego Rumuna, 
któryby podał rękę obcemu księciu. —Ustawy prasowe 
w Rumunii w rzadkich tylko przypadkach krępują wol
ność słowa; spodziewać się zatóm należy namiętnćj od
powiedzi ze strony prasy rumuóskićj, co znów przyczyni 
się nie mało do zaostrzenia zatargu i podejrzeń, które 
już i tak w wysokim pojawiają się stopniu w wiedeń
skich sferach rządowych z powodu stanowiska, jakie 
rząd rumuński zajął w kwestyi uregulowania żeglugi na
Dunaju. ,,

Pisząc w niedzielnym numerze Kuryera o sto
sunku Rosyi do Austryi, powtórzyliśmy za dziennikiem 

I Bohemią wiadomość, jakoby minister węgierski spraw 
wewnętrznych w osobnćm rozporządzeniu zwrócić miał uwa
gę poddanych mu władz na agitacje rosyjskie pomiędzy 
niemadziarską ludnością w WęgTzecb, którą to agitacją 

| popierać ma hr. Ignatiew, przeznaczywszy na ten cel 
i znaczną sumę pieniężną. Wiadomość tę dementuje dziś

sama Bohemia w otrzymanym z Pesztu telegramie, 
zaręczającym, że minister nie wydał rzeczonego rozpo
rządzenia.

Nadchodzące z Bułgaryi wiadomości w mekorzy- 
stnćrn przedstawiają świetle panujący tamże stan rze
czy. Książę Aleksander zawiódł się, jak zaręcza kore
spondent Presse, w swych nadziejach. Spodziewane 
skutki z zaprowadzenia rządów osobistych nie dopisały. 
Książę traci coraz więcój zaufania do stronnictwa, które 
obecnie ma w swćm ręku ster rządu, i z tego powodu 
chciałby chętnie zbliżyć się znów do partyi Karawelowa 
i towarzyszy. Rząd dzisiejszy wydał ze skarbu w krótkim 
czasie 17 milionów franków, me mogąc wykazać, na co 
suma ta została obrócona. Z powodu tego wzmaga się 
niezadowolenie w kraju; ludność wzbrania się płacić 
podatki. Książę nie czuje się bezpiecznym i otoczył się 
strażą przyboczną. Na dobitek nieszczęścia pretenduje 

' do korony bułgarskićj gubernator wschodniej Rumelii, 
książę Vogorides, zwany z turecka Aleko paszą. 
Organ księcia, Narodni Glas, stawia paralelę po
między księciem Aleksandrem a Paszą ; zowie
pierwszego gwałcicielem konstytucyi bułgarskićj a dru
giemu przypisuje wszystkie cnoty, zdobiące prawdziwego 
męża stanu i mianuje go przyszłym kandydatem do 
tronu bułgarskiego. Przeciw

Rumelii, Marica, i nazywa wywody Narodowego 
Głosu czczą gadaniną, która z pewnością nie zdoła 
w niczóm zaszkodzić władzcy bułgarskiemu. Oba dzien
niki mają znaczny zastęp czytelników i po za sobą silne 
stronnictwo. Rzucona przez Narodowy Glos idea 
wyniesienia Aleko paszy na tron bułgarski łatwo, jak 
twierdzi korespondent, głębsze zapuścić może korzenie, 
tak, iż wkrótce rozpoczęta przeciw księciu Aleksandrowi 
agitacya w wschodniój Rumelii stać się może dlań bar
dzo niebezpieczną i to tćm bardziój, iż wszyscy jego 
przeciwnicy znaleźli w Rumelii Wschodniój gościnno 
schronienie.

Jak donoszą z Carogrodu, część Akatolików armeń
skich wzbrania się uznać nowo obranogo patryarebę 
Azariana i żąda osobnogo dla siebie statutu. Przyczyna 
oporu tego, mogącego łatwo do uowćj doprowadzić 
schizmy, nie jest wiadoma; niektóre dzienuiki upatrują 
w tóm rękę hr. Ignatiewa.

Z Ameryki Południowćj nadchodzą doniesienia, za
powiadające bliski wybuch wojny domowój pomiędzy re
publiką chilijską z jednćj a Poruwią i Boliwią z drugiój 
strony. Sytuacya bierze tyin razem niepomyślny obrót 
dla zwycięzkich dotąd Chilijczyków. Pomimo uznania 
przez Stany Zjednoczone rządu tymczasowego p. Calde
rona, powaga jego nie wzmaga się bynajmniej a za
warcie pokoju okazuje się nicmożliwóm. Tymczasem 
wojna partyzancka, przygotowana przez dyktatora Pie- 
rolę, zaczyna coraz szersze przybierać rozmiary i daje 
się już we znaki Chilijczykom. Pod Janza partyzanci 
peruwiańscy rozbili oddział wojsk chilejskich i zdobyli 
konwojowaną kasę wojenną. Dyktator Pierola ma w 
Boliwie wiernego sprzymierzeńca, którego poparcie wzma
cnia znacznie jego stanowisko. Zgromadzenie narodowo 
boliwijskie zebrane w La Paz postanowiło popierać dalćj 
wojnę z Chili. Minister wojny, będący za pokojem 
zmuszony został podać się do dymisyi a kilku reda
ktorów, zalecających ugodę z Chili, kazało zgromudzenie 
osadzić w więzieniu. Uzbrojenia w Boliwie czynnie są 
popierane, a lubo armia jćj nie wiele jest warta, za
trudni przecież część wojsk chilijskich, ułatwiając tern 
samćm akcyą partyzantów peruwiańskich. Sytuacya 
militarna w Peru bierze tak niopomyśluy obrót dla 
Chilijczyków, iż na dobre staje się wątpliwem, czy zdo
łają utrzymać się w Limie i środkowych prowincyach 
kraju. W Sant Jago panuje z tego powodu upadek na 
duchu. Bząd tamtejszy szuka nadaremnie sposobów 
wyjścia z położenia, które, mimo pozornej świetności, w 
gruncie rzeczy jest w wysokim stopniu krytyczne.

Stan zdrowia prezydenta Garfielda tak się pogor
szył, iż lada cliwilę oczekiwać należy jego śmierci. Wedle 
nadeszlego do Londynu telegramu miał Garfield w dniu 
wczorajszym zakończyć życie. Dzisiejsze telegr amy za
przeczają tój wiadomości i donoszą, że amerykański 
minister spraw zagranicznych p. Blaine powiadomił 
posła amerykańskiego w Londynie p. Lowell, iż mało 
jest nadziei utrzymania prezydenta przy życiu. — Sprawca 
zamachu Guiteau stawił do sądu wniosek o wypuszcze
nie go na wolność za kaucyą 15 tysięcy dolarów. Oko
liczność ta nasuwa podejrzenie, iż skrytobójca bogatych 
musi mieć spólników, kiedy tak znaczną sumą rozpo
rządza. Wniosek został odrzucony i sąd nowe zarządził 
śledztwo w celu wykrycia współwinnych.

Zamieszkali w Stanach Zjednoczonych Fenianie nie 
zwykłą w tój chwili rozwijają czynności. Organ ich 
United IrishmenDynamiteRing zbiera coraz 
większe sumy pieniężne na prowadzenie propagandy re- 
wolucyjnój w Irlandyi i Anglii. O'Donovan Rossa 
oświadcza w piśmie swćm, że operacye tak są prowa
dzone, iż Anglia ani się nie spostrzeże, jak ją osta
teczny cios dosięgnie. Są to czcze przechwałki, szkodzą 
wszakże sprawie rlandzkićj, gdyż podają pożądaną 
broń de ręki tym, co pragną gorąco przeszkodzić za
prowadzeniu w Irlandyi uchwalonej przez parlament 
ustawy rolnej.

My z radością powitalibyśmy utworzenie się komi
tetu polskiego w Bytomiu, nawet w obecnym składzie, 
gdybyśmy mieli pewność, że komitet będzie u in i a ł, 
będzie chciał i będzie miał za co prowadzić 
agitacya wyborczą. Pan Przyniczyński zapowiadał da- 
wuiój z emfazą przeprowadzenie przy obecnych wybo
rach przyuajmniój połowy polskich kaudydatów na Gór
nym ^iązku, dająo do zrozumienia, że za 3 lata prze- 
prowai u wszystkich; dziś ograniczył zakres działa
nia tó 3 okręgi; strzelocko-kozielski, — 
pszczyńsko-rybnicki i katowicko-zuber
ski. Naszćrn zdaniem komitet utworzony staraniem 
p. Przyniczyńskiego postąpiłby uujlepiój, gdyby przy
brawszy do swogo grona kilka wybitniejszych osób, 
ujął w silne dłonie organizacyą wyborczą w okręgu 
bytomsko-tarnowskim i przeprowadził wybór 
księcia prałata Radziwiłła, nie jako kandydatu centrum, 
lecz jako kandydata ludu polskiego, przez Poluków sta
wionego i wybranego. Byłby to przykład zachęcający 
dla innych okręgów, któreby za nim pójść nie omie
szkały. Komitet bytomski na 3 okręgi a 6 powiatów 
rozrzucony, nie mający nawet tylu członków, aby nad 
każdym z tych powiatów jednemu agitacyą powie
rzył, nie przeprowadzi nic, a rezultat jego działania 
będzie bardzo drobny, raczój odstraszający,, niż zachę
cający do dalszych w tym kierunku kroków.

Niech nas nikt nie posądza o niechęć, pesymizm 
lub stronniczość. My na Slązku dotąd nie mamy ludzi, 
lub tóż tych, co tam są, nie umieliśmy zjednać dla spra
wy, zainteresować i zachęcić ich do czynu — i dla 
tego zestawienie 5 nazwisk na 3 okręgi nie zdziała nic, 
choćbj’ książę R. Czartoryski dał pieniądze na agitacyą 
wyborczą, jak to proponował Dziennik Poznański, 
„oparty na znajomości Górnego Slązka“ i pana Przy- 
niczyńskiego — o czóm wszelako wątpimy. Taką sa 
mę wątpliwość wyrazić musimy w obec pytania, czy p. 
dr. Fr. Chłapowski, i ks. Dembończyk przyj- 
mą ofiarowaną sobie kandydaturę — a tylko o p. Przy- 
niczyóskim, który sam swoję kandydaturę postawił, wąt
pić nie należy.

gdzie p. Stefan hr. Kwiłecki z uznania godną około wy 
borów pracuje gorliwością, wyprzeć nie dali zkoalizowa- 
nemu żywiołowi niemieckiemu — a powtóre, abyśmy 
odzyskali okręgi wyborcze

w s c h o w s k i
i wyrzysko-szubiński 

— a przy umiejętnój agitaoyi łatwo to zdziałać mo
żemy. Na Żydów nie liczmy, bo koniec końcem 
Izrael złączy się we wyrzysko-azubińskim okręgu z li
beralizmem — a od wyborów się nie wstrzyma.

* Zebranie przedwyborcze miasta Poznania od 
będzie się w niedzielę dnia 4 września o godzinie 7 po 
południu na wielkiej sali Bazarowćj.

* Walne Zebranie Kółek rolniczych powiatu 
Pleszewskiego odbędzie się dnia 28 b. m. o godzinie 
po południu ua sali p. Waliszewskiego w Pleszewie pod 
przewodnictwem Patrona p. M. Jackowskiego.
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Pan Wiktor hr. Czarnecki z Gogolewa ogłasza 
w Dzienniku Poznańskim, iż dla słabości zdro
wia, którego stan w ostatnim czasie znacznie się po
gorszył. nie mógłby odpowiedzieć życzeniu tych po- 

poselskiego zamieściły.
Wiadomość ta, wyjęta z Dziennika Pozna ń- 

kiego, zasmuci zapewnie licznych przyjaciół pana 
W. hr. Czarneckiego, który kandydaturę jego w 4 po
wiatach wielkopolskich postawili, pragnąc go widzieć w 
liczbie mężów reprezentujących dzielnicę naszę w par
lamencie.

Na Górnym Slązku utworzył się prowineyo- 
nalny komitet wyborczy, złożony z panów Stanisława 
Przyniczyńskiego, redaktora Postępu rólniczeg 
i Gazety Górnośląz kiój z Bytomia, Juliusza 
Ligonia z Królewskićj Huty, Józefa Walczucha z Po
ręby i Fr. Opelusa z Bytomia. Komitet ten nie ma
jący, o ile wiemy, ani potrzebnych funduszów, ani też 
dostatecznej liczby ludzi, przez których by tę agitacyą 
urządził i prowadził, postawił kandydatów od razu aż w 
trzech okręgach i to ua pierwszćm miejscu pana Sta
nisława Przyniczyńskiego, któremu jako twórcy komi
tetu ten zaszczyt się należy, dalej ks. Dembończyka z 
Rozdzienia, i pana dra Chłapowskiego z Wrocławia, — 
a dalćj napisał do komitetu centrum we Wrocławiu, 
aby swoich na owe okręgi stawionych kandydatów (ks. 

Franza, ks. radzcę Mullera i księdza dziekanadra Franza, ks. rauzeę JUtillera i JB.
wspomnianemu organowi I Edlera) cofnął i popierał kandydatury komitetu hy- 

wyst^Tede?? największych- dzienników w Wschodniój I tomskiego.

Ilydgonzcz, 23 sierpnia.

Już na przeszłćm zebraniu przedwyborczóm na 
dziś zapowiedziane drugie zebranie odbyło się przy sto
sunkowo bardzo licznym udziule. Po zagojeniu zebra
nia przez przewodniczącego komitetu i po uwydatnie
niu przoz tegoż celu ponownego zebrania, wybranym 
został na przewodniczącego p. Adolf Koczorowski, który 
także łaskawie do nas przybyć raczył. Najprzód za
brał glos p. poseł Magdziński i w pięknćj, serca poru- 
szającój mowie — wspomniawszy o r ważności nadcho
dzących wyborów, tudzież o czynności wyborców — 
bliżój stara! się wykazać, jakie stanowisko Kolo polskie 
na sejmie jako i w parlamencie zajmuje, tudzież, jakie 
są zasady, wedle których postępuje. Specyalnie mówił 
potćm o niektórych prawach, które przedłożone resp. 
uchwalone zostały, przy kaźdórn z nich czyniąc wzmian
kę, jakie pod tym względem było zapatrywanie Koła 
polskiego i o ile za tym lub owym projektem rządo
wym członkowie tegoż Koła głosowali. Pomiędzy in- 
nemi zebranie, które z natężeniem i wzorową spokojno- 
ścią każdego słówka słuchało, wiele ciekawych rzeczy 
się dowiedziało o prawie przeciw socyalistom, o prawie 
dotyczącóm reformy podatkowśj i celnój, o etacie woj
skowym, — o prawie stęplowćm, o lichwie, o kosztach 
sądowych i cechach. Skończywszy o tych zajmujących 
proedmiotach, zagrzał do miłości ojczyzny i do gorli
wego spełniania obowiązku przy nadchodzących wybo
rach. W nagrodę tóż za to piękne przemówienie 
odebrał liczne, serdeczne i szczere „Niech żyje!“

Zabiera potćm glos ks. lic. Prejs i wykazawszy 
zadanie, jakie mężowie zaufania mają do spełnienia, 
wspólnie z zgromadzonemi dzieli miasto na rozmaite 
odpowiednie okręgi i mężów zaufania wyznacza, nad-

li zebranie ir celu bliższego porozumienia się.
Po przemówieniu dwóch mieszczan, p. Bakowskie- 

który prosił, aby kartki do głosowania przynajmniej 
dwa tygodnie przed wyborami w ręku wyborców były, 
i p. Kulczyńskiego i Rorosługi, iżby się starano, aby 
dla uniknienienia nieprzyjemności tego samego papieru 
do karteczek co przeciwnicy użyto, — przewodniczący, 
pan Koczorowski — na zakończenie muiój więcój tak 
przemówił:

„Jeżeli słowa posła M„ w których zadokumento
wał tak swoje przekonanie polityczne, jak i wyłożył 
drogę postępowania naszego Kola polskiego w parla
mencie niemieckim, trafiają do przekonania słuchaczy, 
wtedy i on, jako kandydat od powiatu bydgoskiego po
stawiony solennie się przyznaj e do tych samych prze
konań i tę samą wiarę polityczną wyznaje. Pan K. 
podniósł z mowy p. posła M. ustęp o ważności 
kjażdego głosu polskiego przy wyborach, bo 
w tym glosie mieści się cala potęga naszej sprawy, 
a deputowani nasi będąc solidarnie związani między 
sobą, tak że żadnemu z nich nie wolno swego głosu 
w parlamencie, lub sejmie pruskim oddawać, reprezen
tują wszyscy razem głos każdego wyborcy Polaka, Pan 
Bóg zaś liczy te glosy i kładzie na szali, na którój się 
ważą losy narodów.

I w tych głosach naszych na wyborach oddawanych 
żyjemy w calćj pełni naszych narodowych uczuó, krzywd 
i nadziei, tak samo, jak nasi ojcowie żyli i czuli politycznie 
w czasach przedrozbiorowych, z tą różnicą, że oni żyli 
w swobodzie calćj, a my w stosunkach nieznośnych, 
które usunąć naturalnćm jest naszćrn zadaniem. Mówił 
dalej, że jeżeli przed trzema latami był postawiony 
i wystąpił jako kandydat kompromisu w 
powiecie bydgoskim, miło mu być kandydatem teraz 
czysto polskiój narodowości, bo widzi w tóm, że w dekla- 
racyach swych na korzyść obcych żywiołów w niczóm 
nie obraził uczuó narodowych, ale też nic nie ma dzi
wnego, że broniąc na swym gruncie swych praw Po
lak każdy, kierując się czystą miłością chrześciańską, 
będzie miłość tę miał nie tylko w słowach, ale także 
w uczynkach dla wszystkich, którzy na tój samój ziemi 
z nim żyją i tśm samóm oddychają powietrzem, a wy
stępując w obronie swych praw i korzyści, będzie bro
nił tćm samćm praw calćj powszechności.“ — Zebra
nie przywtórzylo mówcy, a nareszcie zebrani zadowoleni 
spokojnie do domów się rozeszli.

go

Wybory W okręgach niepewnych. Tutejszy T a- 
g e b 1 a 11 w artykule zatytułowanym „Ruch wyborczy 

uaszćj prowincyi“ taki kreśli obraz widoków i nadziei 
Niemcom:

„Okręgi wyborcze : 
bydgoski,
iniędzychodzko-babimojski 
i chodziosko-c z, arnkowfiki 

są dla Niomców zapewnione.
W okręgu wyborczym :
Poznań i powiat poznański, 

nie mamy co liczyć Da większość niemiecką, (co za wspa
niałomyślność !) i dla tego tół nie jost wielką szkodą dla 
interesów niemczyzny w Poznańskióin, żo tutaj wystąpią do 
walki dwaj kandydaci niemieccy — poatępowioc i konser
watysta“.

O okręgu wyborczym szamotulsko-między- 
chodzko-obornickim Tageblatt nie stracił 
jeszcze nadziei, spodziewa się, że tam przyjdzie do 
kompromisu, który tóż gorąco zaleca, zaręczając, że 
tylko największa zgodność i najdzielniejsza agitacya 
może wyprzeć z tego okręgu Stefana hr. Kwileckiego. 
Będziemy zatśm mieli w tym powiecie walkę zaciętą 
z Niemcami — przygotowujmy się więc zawczasu do 
nićj, a nie zapominajmy mianowicie o organizacji mężów 
zaufania 1

Pomyślniejszemi dla niemczyzny zdają się T a- 
geblattowi stosunki w okręgu:

wschowskim 
i wyrzysko-szubiński m, 

ale tutaj zakrwawia serce jego sprosny liberalizm nie 
miecki, który się poddać nie chce żądaniu konserwatystów, 
i p. Martini, który się trochę przegalopował z swą pre- 
dylekcyą do zwolenników wysokiego cla od żyta i prze 
nicy, choćby nawet Polaka.

Coś straszliwszego jeszcze od tćj bratniej waśni p. 
Martiniego z panem Bethmannem widzi jednak Tage
blatt we wstrzymaniu się od wyborów, o 
którem go dochodzą posłuchy z Nad Noteci. Rzeczy
wiście i korespondent łabiszyński Dziennika Po
znańskiego pisze o rzekomym zamiarze Żydów ła- 
biszyńskich, którzy turbowani przez Niemców zamie
rają podobno jak gniewne Achille zamknąć się w na
miotach (sukoth), ale nam się zdaje, że w tym zape 
mieniu łabiszyńskiego Izraela ufać nie można a uprą 
ffiać należy własne szeregi jak najenergicznićj.

Tageblatt zapewnia, że jeżeli tylko wszyscy 
ffyborcy oddadzą karteczki, choćby na różnych kandy
datów, wtedy przy ściślejszych wyborach, kiedy ko
nieczność zmusi do stanowczego wyboru między Pola
kiem a Niemcem, duch niemiecki odezwie się nawet u 
P- Martiniego.

My Polacy baczmy na to, abyśmy sobie okręgu 
szamotulsko-między chodzko-obornickiego,

Kamionna, 21 sierpnia.
(k.) Dzisiaj odbyło się zapowiedziane u nas zebra

nie, na którćm zdawał sprawę z czynności Kola pol
skiego w parlamencie niemieckim w obydwóch krajo
wych językach nasz poseł Stefan hrabia Kwiłecki.

Nie pamięta Kamionna tak licznego zebrania wśród 
niepogody w swojćm osieroceniu nad dzisiejsze — i po
równywa te tłumy włościan do odpustów, jakie tutaj 
bywały przed kulturą. Z godziną w pół do piątój 
napełniła się obszerna sala, w którój widzieliśmy pana 
Kurnatowskiego z Pożarowa i dwóch duchownych; je
dnego z powiatu międzychodzkiego i międzyrzeckiego, 
ks. Raatza z Lewic.

Powołany na przewodniczącego p. Rutkowski z Ła
wicy, przedstawił posła do parlamentu niemieckiego, Ste-



fana hr. Kwileckiego, który naszóm starćm „Niech będzie 
pochwalony" rozpoczął swą piękną, ciepłem religijnem i 
narodowem tchnącą przemowę w języku polskim, prze
chodząc z kolei jasno i dobitnie trzechletnią działalność 
Koła polskiego w parlamencie. Po blisko godzinnym 
pięknym wykładzie, przewodniczący w serdecznych sło
wach dziękuje szanownemu posłowi za podjęte dla po
wiatu naszego trudy obywatelskie, które zebranie trzech- 
krotnóm „Niech żyje 1“ potwierdziło.

Po krótkim przestanku zwraca szanowny nasz po
seł swą mowę w języku niemieckim do Niemców ka
tolików ; przez przeszło pól godziny mówił o pra
wie przeciw socyadistom, o reformie podatkowój, o zwię
kszeniu liczby wojska, o prawie przeciw lichwie i w go
rących a przystępnych słowach, trafiających do prze
konania każdego, przedstawił smutny stan Kościoła 
naszego pod ustawami majowemi i zakończył piękną swą 
przemowę okrzykiem „Jego Swiętobliwość Leon XIII 
Niech żyje!“ które to z kilkuset piersi powtórzone 
„Niech żyje !'* rozległo się po całój mieścinie. Poczóm 
przewodniczący solwował posiedzenie.

Zwycięstwo oportunizmu.
Rzeczpospolita francuzka podzielona jest (bez Al

gieru i bez kolonii liczących 16 okręgów) na 540 okrę
gów wyborczych, w których (jak zwykle) w niedzielę 
dnia 21 sierpnia odbyły się wybory do Izby deputowa
nych. Do tój chwili znany jest rezultat 512 wyborów, 
a zwycięzców klasyfikuje ministerstwo spraw wewnętrz
nych, jak następuje:

1. Unia republikańska 340

40
38
36

3
55

2. Wyraźnych zwolenników monarchii kon
serwatystów

3. Bonapartystów
4. Skrajnych republikanów
5. Nieprzejednanych ....
6. Ściślejsze wybory odbędą się w okręgach

512
Tak tedy jakim bądź okaże się rezultat w pozosta

łych 44 okręgach i jakbądź wypadną wybory śoiślejsze 
w 55 okręgach — zwycięstwo oportunistów jest pewne 
— zjednoczona lewica republikańska, 
w którój Bkład wchodzą dawniejsi członkowie lewego 
centrum, umiarkowani republikanie i poplecznicy Gam ■ 
betty, licząc 340 członków, gotowych popierać dyktatora, 
ma w ręku na dalsze 4 lata losy Francyi.

Największą klęskę ponieśli zwolennicy „odwoływania 
się do ludu“ „appel au peuple“ — Bonapartyści, któ
rzy stopnieli do liczby 38, ohoć w początkach istnienia 
III Rzeczypospolitój liczyli do stu członków. Idea bonapar- 
tystowska i napoleoński cezaryzm, oparte na rewolucyj
nych zasadach, chwieją się i kruszą, a nie mając pun
ktu oparcia, bo książę Hieronim za taki punkt służyć 
nie może, chylą się ku upadkowi, i zapewne powoli 
utoną w republikanizmie. Rouher, zwany niegdyś wice- 
cesarzem, pobity został w swym okręgu przez republikanina. 
Monarchiści występują w szeregu bardzo przerzedzonym, 
a klęska p. Kellera w Belforcie, gdzie go zwyciężył 
republikanin, jest dotkliwą. Co tego jest przyczyną? 
Wskazywaliśmy na nią już niejednokrotnie, a jest nią 
brak jedności w obozie antyrepublikańskim. We Pran
cyi żywioły konserwatywne nie podniosą się i nie dojdą 
do liczebnie większego znaczenia, dopóki nie staną na

k ej wspólnej szorokiij poW,.?i ,ecz 8 “
ciaśmejszych, izolowanych stanowisk, tu Chambordzista 
tu Orleamsta, tu i owdzie nawet uczciwy Bonapartysta 
1 ^J^owany repubfikanin, - a w takich =kach 

polnośc działania jest niemożebna, gdyż brak tam 
ogólnego łącznika, coby wszystkie żywioły do wspólnej
i±CZy^nU/ Tem że konserwa-
S W ł556 °kręgÓW Vlk° w 293, czyli trochę więcói 
niz w połowie wystąpili do walki, a resztę wydali bez 
P°ru na łup przeciwników konserwatyzmu, — podczas
ledy stronnictwo radykalne występuje już w 202 okre

y, ’ . . e. masz innego ratunku, jak zamiast toczyć 
spór o odcienia monarchizmu, zamiast natr^Ja; 
z powszechnego głosowania, z bonapartystów hib yice

a ~~ 8tan^ z^ozonemi siłami do walki, i podnieść

Ty nie wiesz co za niepokój

POWIEŚĆ Z NASZYCH CZASÓW.

(C,ąg dalszy. — Zobacz numer 189.)
Nad życiem ludzi, których poznaliśmy studentami

Zlflm°rpaCle’ , przePł7nSło lat parę. Przyniosły one ka
żdemu z mch zwykłą dań radości i cierpienia Twarze 
“ 0^zle?cz® pokryły się męzkim zarostem ; obietnice 
młodości oblały ciało żywego czynu, przyczóm nastaniło 
obrót110 r°ZblCie’ rozczarowanie: niejeden niespodziany

Juliusz w czasie tym stracił ojca i spieszył sie
rodzina^T)6? .kursó.łr’ bo na nim ciążyła opieka nad 
rodziną, składającą się z matki i dwóch sióstr. Widzi-

.właś,ni® najeżdżającego przed dom rodzinny
Matka, me młoda i posiwiała już kobieta, stoi w progu 
i na widok syna, wyskakującego z wózka i biegnącego
hczkach ’Iz?* 1"'6 po z*w“b po

~ 1 y szcz?ścia z ujrzenia ukochanego, czy
y u, na wspomnienie towarzysza, który w ciohói 

mogile ,ą uprzedził. Juliusz już jest ¿rzy niój oSywa

M.I *»odSaiOitaęi ‘ OTie' «X matki S bije, podczas gdy jój ręce głowę jego do piersi tulą, 
z boku nH?-0’ d°Sy- ~ odzywa sI? dźwięczny głos
„ii Ł“?“jui J"iw -1
bardzo na ™ • “z ■Zy,?‘ ~ A Wldzisz> już nie

P ■ ! wspinać się potrzebuję, żeby dosięgnąć 
do ciebie , już się nic a mc nie boję starszego bfatl 

że PMzczoszka tak sie już
nie może k°nAa,łą’ ,źe. ? ,żadnśi łganie nawet mowy być 
nie może. Ale gdzież to Jadzia? J y

Teraz następuje przywitanie ze starszą siostrą.
d ?L5W‘gai Stała, Z b°xk■ czekaJ4c aż na nią przyj-
d7?v WJ1 aIe piękne JfJ Dleb,e8kie- spokojne oczy? śle- 
dały każde poruszenie brata, z wyrazem przywiązania 
uwielbienia prawie. Nie mówi ani słowa przj uścisk? 
a jednak znać, że weń kładzie duszę całą,
W «nTin Nare,szcie ci? ~ rzecze z drżeniem
w głosie — długo nam było czekać na ciebie, ale te-

raz jesteś nasz — nasz... 
uciec się o mil tyle....

— Proszę tylko państwa żadnych smutnych roz 
praw me rozpoczynać - szczebiotała mSsza ekstra 
którą nazywano Dorą, w ten sposób skracając imię Te 
mięty».« "Sto rieprt^Tem“™’ epoka

Ah! tyś pewno głodny Julku? 7 ’
— I z głodu płaczę ? — Juliusz śmiał sie ser 

d..2riŁ - Pieszczoszka ma zawsze ,Mjí i„g¡k ‘?
- Głód usposabia do smutku. Ja miewam bar 

dzo smutne myśli, kiedy mi się jeść chce
Domysł lit ?ateczk°’ ź® Pieszczoszka miała dobry 
pomysł, — jam doprawdy głodny. Pięć mil bez n</ 
pasu - i studencki żołądek; J bo jf Í już S
wreszcie“06 aT ż ?arzeniami> doświadczeniem

zapały ~ ą R °2Uje jeszcze młodzieńcze

XzŁrMes,> d"

Rodzeństwo tymczasem zostało na ganku.
Po tak długiem niewidzeniu — rzekła la

że n? ~ ? 6 Je8ti d° P°wiedzenia i taki natłok mjili 
że me wiadomo od czego zacząć. ’
wszvsVniTłYa?rata! jakby chciaIa mrokiem to 
wszystko powiedzieć, co do ust się cisnęło.

— Ale zawsze od czegoś zaczać trzeba _
rzekła sentencyonalnie Dora. — Mieć dużn y

— Ahl żebyś wiedział, czóm nie napełniają moiói 
głowy! I zawsze straszą mię tobą: co to Julek pTwie 
jak się dowie; co to Julek powie, gdy się przekoS że 
ty mc me umiesz gdy zobaczy, że ty żadnych nie ro
JA nS E"" HNaj7«céJ zn,'ca 8i§ uademną Jadzia, 
ly mię będziesz bronił — nie prawdaż ?

jeden wspólny sztandar zasad katolickich, na 
których Francya wzrosła i które jedynie z niedoli 
i rozprzężenia dźwignąć ją zdołają.

Zwycięztwo unii repnblikańskiój nie jest zwyęięz- 
twem Gambetty. Dyktator z Tours, wygwizdany dwa- 
krotnie z Belleville, miał dość odwagi stawić w obu 
okręgach tój dzielnicy robotników swoję kandydaturę 
i zwyciężył — ale zwycięztwo to Pyrrhusowe.

W II okręgu bellevilskim stanęli do walki Gam
betta, pierwsza potęga polityczna weFrancyi, i nieznany 
dotąd w szerszych kołach pisarz socyalistyozny Tony 
Rórillon. Głosów oddano 10,046 ; absolutna większość 
powinnaby wynosić 5024, widocznie jednakże w skutek 
unieważnienia wielu głosów zniżyła się ta większość ab
solutna do 4518. Gambetta otrzymał tylko 4519, czyli 
jeden głos po nad absolutną większość, podczas kiedy 
jego przeciwnik o mało co mu nie wyrównał, otrzy
mawszy głosów 4116, W okręgu pierwszym szczęście 
wprawdzie sprzyjało więcój panu Gambecie, ale i tu na 
8904 otrzymał tylko głosów 4502, tj. 49 po nad ab
solutną większość, podczas gdy jego przeciwnik, główny 
przywódzca radykałów paryzkich, Zygmunt Lacroix 
(dawniejszy Polak nazwiskiem Krzyżanowski) otrzymał 
głosów 3536. Mimo większości 1 głosu w okręgu II, 
wybór ten Gambetty znajduje wielu przeciwników, utrzy
mujących, że jest nieważny, i że po ściślejszóm oblicze
niu zabraknie eksdyktatorowi kilku głosów. Wprawdzie 
i republikańską formę rządu uchwaliło Zgromadzenie 
narodowe tylko większością jednego głosu, ale tytuł .,ólu 
du suffrage unique“ nie będzie wielce zaszczytnym dla 
Gambetty, który jeszcze niedawno temu w Cahors ro
ścił sobie pretensyą co najmniój do wybrańca „du 
suffrage uuiversel.“ Dzienniki Gambetty wyrażały się 
z pogardą o garstce „pijanych niewolników,“ Którzy 
oksdyktatorowi dnia 16 bin. przemówić nie pozwolili, 
jednakże owa garstka ludzi, którzy w Belleville śpiewali 
wśród krzyków i świstów

Gambetta 
passera pas, 
parlera pas,

nio musiała być tak drobną, jeżeli na Revillona i La
croix oddała głosów 7652,
a zwolennicy Gambetty nio więcój nad 9021,

czyli tylko o 2369 więcój.
W ogóle znaczenia Gambetty u ludu paryzkiego, 

a następnie i we Prancyi całój zaczyna blednąć, jak to 
najwymowniój wskazują liczby oddanych na niego gło
sów w Belleville.

W roku 1869 otrzymał on tam 21,734 głosów,
„ 1877 już tylko 13,812 „
„ 1881 już tylko 9,021 „

czyli zaledwie 40 proc, tego, co miał przed laty 12. 
Zresztą i samo to, że mimo wyrzucenia z listy kandy
datów' swoich 26 dotychczasowych adherentów, musiał 
na niój zatrzymać radykała Clemenceau, i że ten przy
wódzca skrajnój lewicy wraz z drugim kolegą swoim 
Pelletan wybrani zostali w Paryżu, świadczy, iż stano
wisko Gambetty zaczyna się chwiać, a marszałek Izby 
traci powoli ten urok, jakim się otoczył. Aby zacho
wać popularność, bez którój się utrzymać nie może, 
będzie Gambetta musiał posuwać się cor87 wiocéj 
postępowej i skrajnój lewicy, z k
wdzie wchodzi w skład republikai. . i ■ 
cznie się powiększyła — druga z.<
31 i występując zawsze nieprzyja: 
torowi, wieleby mu mogła nart . 
wy Aosdioià we Tfàncyj,“ gdyż o 
uspokoić radykałów, Gambetta bę : 
prawa i przywileje Kościoła w oli

Mimo moralnej klęski w Be., .
jednym głosem większości Gambę d- • '
x p»Sa.8’r?? .34° 'X

Mta» ie autor Xfiie'tSÎ J'
dług departamentów, p. Bardoux w swym okręgu wy 
borczym przepadł coby można uważać za wyraTy do-

naci. 2“« 

się -

Ostatni telegram, odnoszący się do wyniku wybo
rów, brzmi:

Paryż, 23 sierpnia. Wybory odbyły się dotąd 
w 483 okręgach; w 68 okręgach przyjdzie do ściślej
szych wyborów. Z deputowanych dawniejszych obrano 
ponownie 364, z tych 61 z stronnictwa prawicy, 303 
z lewicyi; w ogóle obrano 348 republikanów. Monar
chiści i bonapartyści razem liczyć będą 85 deputowa
nych. Republikanie zdobyli 54 krzeseł, — ode
brawszy monarchistom 27 a bonapartystom 13 miejsc. 
W innych okręgach przeprowadzili bonapartyści 2 swo
ich nowych kandydatów; monarchiści 7. Republikanie 
zdobyli w ogóle 45 nowych krzeseł, które odebrali mo
narchistom i bonapartystom. Z 395 nowo obranych 
posłów republikańskich zalicza się 41 do lewego cen
trum, 109 do lewicy, 176 do republikańskićj lewicy 
a 28 do skrajnój lewicy.

KOBSSFOffllEflCYE KDRÏH1A POZNAŃSKIEGO.
I.hów, 21 sierpnia.

(Petycjo Towarzystwa politechnicznego — Z ankiety rękodziel
niczej — Z obozu ruskiogo. — Dyplom obywatelstwa honoro

wego. — Ś. p. Stroynowski.)

(a) Towarzystwo politechniczne postanowiło wnieść 
w tym roku kilka petycyi do sejmu. I tak zamierza 
dopominać się, aby techników, będących w służbie Wy
działu krajowego, tak jak innych urzędników stabilizo
wano; dalój wysyła petycyą, ażeby sejm domagał się 
u rządu, iżby siedziba zarządu kolei transwersalnej była 
w kraju, a językiem urzędowym tój instytucyi był język 
polski; — w innój petycyi clice się dopomnieć dla re
ktora akademii politecliuicznój głosu wirilnego w sej
mie, jaki mają rektorowie obu naszych wszechnic.

W piątek sokeya III ankiety rękodzielniczój w Wy
dziale krajowym ukończyła swoje prace. Zgromadzenie 
było dość liczne. Z powodu wystąpień brązownika paua 
Hobgarskiego, iż roboty publiczno rozdawano obcokrajo
wcom, o czóm donosiłem, p. Merunowicz skomunikowawszy 
się poprzednio z członkiem Wydziału krajowego Were- 
szczyńskim, oświadczył, iż budowa gmachu sejmowego 
bez gruntu kosztowała 1,150,000 złr. — z czego przy
pada tylko 100,000 zlr. na roboty wykonane przez kra
jowców. — Tu zaraz nadmieniam, żo podobno prace 
ślusarskie, wykonane przez Wiedeńczyka Mildego, który 
chcąc upozorować swoje obce pochodzenie, skład swoich 
wyrobów u nas założył, — okazały się niepraktyczuemi, 
tak że dziś będzie Wydział zniewolony do zaproszenia 
rękodzielników i przemysłowców naszych do naprawy 
fuszerki Niemca. Była o tem mowa na posiedzeniu 
sekcyi i wskutek tego uchwalono rezolucye następującćj 
osnowy, mające na celu popieranie przemysłu swoj
skiego :

Zważywszy, że stan krajowego przemysłu jest 
opłakany i pomódz mu jest obowiązkiem, Wy
dział krajowy raczy:

a) wspierać spółki rękodzielnicze; b) wpłynąć 
na ukrócenie konkurencyi, jaką domy karne ro
bią rękodzielnikom: c) ukrócić i kontrolować za-

zoyiu i 
kodzie! poi

me opcik

rarzystwem 
bursę jla< 

będzie wykluć

dzono

I russkicń zamierz;
roih

szysikr

u n u pisze olcin wyiazme W wstępnym ” artykule 
Według mego będą dziewczęta russkio miały pomie
szkanie wikt i wszystko potrzebne do codziennego ży
cia, będą rozmawiały w domu po russku i po nie
miecku, będą miały swój fortepian. A więc niech 
kwitnie niemczyzna na pohybel językowi polskiemu - 
to hasło naszych Świętojurców, Ukrainofilów et tutti
Pani?i? Czy,t0 b?dzie , z korzyścią dla Russinek? 
lanie Ogonowska Płouczanska itd. przyznają na pewne,
warzvZsti8kleTz^ka W ŹadDdm dAngowanóm to ’ 
warzy stwie znaleść się me można — a w takióm towa
rzystwie me będą mogły panienki „rozmawiały ni po 
rusku ni po mmecku,“ ani też polskim językiem gmin
nym, lecz tylko poprawnym.

nsnhr mŹe Z niŚj nigdy P°'vażnie myślącej 
osoby nm zrobimy — ozwała się Jadwiga. 1

— zobaczysz! gdy się wo dwoje weźmiemy 
do rzeczy, to jeszcze z roztrzepanćj Dory uczone Teo 
dorę zrobimy — śmiejąc się oparł Juliusz. ?

— Łaski! — zawołała Dora. — Jeżeli można — 
me róbcie ze mnie uczonej! Ile razy Jadzia zabiera 
się do tłumaczenia mi zawiłych rzeczy, lub mówi mi 
kazanie o obowiązkach kobiety, tyle razy mi się zdaje, 
że mię wtłoczono w prasę i coraz mocniój zakręcają 
śrubą, która moję mysi przygniata - i powiadam ci, 
ze pomimo takiego prasowania, Jadzia nigdy żadnej 
esenoyi ze mnie nie wyciśnie.

— Nikt, moja droga, nie robi wina z niedojrza
łych winogron — odpowiedział Juliusz - ale za ’ 
to i pieszczoszka inaczćj mówić i myśleć będzie 
P„oro7 r°k? Za rok Mi miała lat szesnaście, 
za mąż’? W SZ0Snastu latach da'™iój panny szły

. — Co ci się po głowie plącze, Doro? - zapytała 
z niezadowoleniem Jadwiga.

— Mama mówiła, że nasza babka w piętnastu la- 
da? trzeb? P°8Zła‘ PTda’ Jadzi? pierffidj wy‘

im lnJ m°!a Poro1 — hie myśl, proszę cię, o mo- 
n?łn p ZaŚ zd° two’ego zamążpójścia jestem zu-
tr/ninł P°kojna’ źe DlktbJ niG chciał takiego, jak ty 
iść mążCh°Ć 7 naW6t był° ZwyczaJ'u tak młod°

' „ , ~ ?'Vdai? ho nadchodzi burza — zawołała
i ucSa d?domua. ' przestrasz0Dy zerwała

nł,wiii~T -S'ę doPrawd7 0 mą boję — ozwała się po
chwili Jadwiga - prawda, źe ma dopiero lat piętna
ście, ąle pomimo niezaprzeczonych zdolności, jakie po
siada, zdrowego rozsądku nie okazuje nigdy, gdy się go 
od mój oczekuje, choć go ma niekiedy, a zdumiewający 
w wczas, gdy się tego najmniój spodziewać można. 
irzytem nadmiar życia, roztrzepania, niczóm nie zwal
czonej tantazyi. Zęby nie stać wiecznie na straży, ty
siące szaleństw by popełniała. Ona nic nie przesadziła, 
mówiąc o prasie; ją krępuje wszystko, co jest zwy
czajem, myślą poważniejszą — i często porównanie ru-

Do magistratu lwowskiego nadszedł przed kilko 
dniami dyplom obywatelstwa honorowego, jakie jenera! 
książę Wurtemberg opuszczając Bośnią otrzymał od 
miasta Trebinje. Odezwa gminy trebińskiój (w Herce
gowinie) napisana jest po polsku; gmina prosi o dorę
czenie dyplomu adresatowi, i aby w tym celu „reprezentacya 
miasta Lwowa raczyła wydelegować do księcia umyślną 
deputacyą.“ Cóż aa to Nene Pr. Presse i wasza 
Posener Ztg, które z powodu pielgrzymki słowiań
skiej do Rzymu powtórzyły starą bajkę, iż wspólnym 
językiem Słowian jest język niemiecki ?

W piątek zmarl tu ś. p. Albin Strzemię Stroy
nowski, starosta stanisławowski, kawaler orderu św. 
Grzegorza. R. i. p.

Rzym, 18 sierpnia.
W niedzielę nowy Biskup t r e w i r s k i i czterech 

Biskupów włoskich zostało konsekrowanych przez Kar
dynała Monaco della Valleta w kościele świętój 
Trójcy na monte Pincio. Na ceremonii było obecnych 
dużo znakomitych Niemców i Włochów. Ambasadę 
niemiecką przedstawiał p. Derentbal, radzca lega
cy jny. Według zwyczaju włoskiego Biskupi nowo-kon- 
sekrowani zapraszają na śniadanie, Biskup zaś konse 
krator na obiad. Pierwsze odbyło się w sali przyległego 
klasztoru fraucuzkicb PP. Sercanek, przyczóm nowym 
dygnitarzom składano życzenia, obiad zuś dał Kardynał 
Monaco w swoich przestwornycb apartamentach. 
Wieczorem nowi Biskupi mieli długą audyencyą u Ojca 
świętego. Nazajutrz nisgr. Koruin przy asystencyi 
Kolegium niemieckiego odprawił mszą pontylikalną 
w narodowym kościele S t. Al a r i a d e 11’ A n i m a, 
a po południu już opuścił miasto wieczne, udawszy się 
pociągiem pospiesznym do Strassburga. Przyczyną po 
spiechu była nagła a ciężka choroba matki, o którój 
dowiedział się we wilią swój konsekracyi. Życzenia 
katolików towarzyszą Biskupowi w drodze oraz modlitwy, 
aby Bóg odjął od niego ten krzyż bolesny: wszak 
tyle innych go czoka, gdy obejmie rządy swój dye- 
cezyi.

W tę sarnę niedzielę tnsgr. Jacobini został 
w bazylice św. Piotra konsekrowany na Biskupa przez 
Kardynała Borroineo. Wiadomo, że również uczony 
jak gorliwy i uczynny Prałat byt zrazu następcą msgr. 
Czackiego w urzędzie sekretarza kongregacyi do 
spraw nadzwyczajnych, potóm został podbibliotekarzem 
watykańskim. Stowarzyszenia katolickiej młodzieży, 
któreini zajmował się z wielkióm poświęceniem, oraz 
akademio rzymskie, których był zasłużonym członkiem, 
zebrały się licznie, a z różnych stron nadeszły powin
szowania. Mówią, źo nowy Arcybiskup Tyru in part, 
przeznaczony jest na Nuucyusza da Bawaryi, gdyż nie
domagające zdrowie nie pozwala dłużej ks. Arcybisku
powi Ronchetti, dotychczasowemu Nuncyuszowi, zajmo
wać swój posady.

Wniebowzięcie Matki Boskiój obchodzą Rzymianie 
bardzo uroczyście, a we wilią i we wieczór samegc 
święta ulice jaśnieją rzęsistą iluininacyą. Nie spodobał« 
się to zwykłym warchołom ulicznym, którzy w imię 
wolności urządzili dwie demonstracyjki, ku zgorszeniu 
nnwpł' d?i°npik0W liboralnypł, Pprlnąpo io/InZi n pięli

îicie

czasou]
.nioła,

W same święto te same ulicznik!, młodzi i starzy, z
- *— ..aredowym kościołom irancuzkiin św.Luc 

krzycząc k i - k e - r i k i. Tym razem polieya wys 
energicznie, a na widok pałaszów powstała o 
ucieczka.

. za niesieniem ustawy gwarancyjnój
nui i Sienie, odbyły się przy słabym udział“ i 
czności. Pierwszy został w połowie przerwany 
policyą, drugi był tolerowany do końca, poczóm ros 
się spokojnie. Są to komedye mieszkańcom wsti 
dowodząca zupełnego upadku powagi w sferach 
dowych.

maka, gryzącego wędzidło, mimowoli do myśli m 
ciśnie.

— Ale te jój pretensye są zawsze tem, czóm 
i zasadzają się na pragnieniu swobodnego bujania, 
ności, bezobowiązkowości? — pytał Juliusz.

— Naturalnie, dotąd tak jest, ale 'co jój i 
przyjść do głowy późniój ? Naprzyklad, dziś i 
o małżeństwie w szesnastu latach. Na nasze b 
zanosi się na bardzo piękną dziewczynę.

~ Śliczna, uważałem to z przyjemnością: b( 
żeli cię to smuci, Jadziu, mnie to cieszy. Jest to 
wsze bogactwo, nawet dla nas, którzy na nią pa4rz 
i rozkoszujemy się jej wdziękiem.

— Mnie to smuci ,y istocie dla niój — odr 
Jadwiga — bo choć piękność jest skarbem niezi 
dnie, ale jest tóż niebezpieczeństwem dla tak żyv 
stworzenia. 7

Gdy Jadwiga słów tych doinawiala, pani Wi 
szyna zbliżyła się do rozmawiających.

Pewno Jadzia już ci się skarży na Dorę 
rzekła. Sądzę, że obawy jój są przesadzone I 
jest rozpieszczona przez nas wszystkich, żywa, nie i 
pilna w nauce, ale się utemperuje: charakter zaś 
najlepszy, serce gorące i wiele naturalnego dow, 
i rozsądku.
V, -.Mateczka ją psuje _ odpowiedziała Jadwigi 
błędów jej me widzi i nie bierze tego w rachubę 
już dziś me wystarcza młodćj panience uauka, jaka 
wmej za dostateczną uważaną była; dziś trzeba 
uczyć i więcój i gruntowniej.

— To tóż Dora wiele na swój wiek umie — ł 
mła się matka.

— A mamo! ona wiele nachwytała, nie można 
złapać na grubój mewiadomości, ale dobrze nie ui 

prac?' “to jed^" *

i t0 J?SZCZ8 dz]"ecko — wtrącił Juliusz
i może Jadzię dobre chęci dla pieszczenia za dal 
unoszą. Wszakże żeby uniknąć smutnych myśli, we 
jój teoryi, chodźmy do jadalnego pokoju, może się t 
znajdzie jaki kotlet z owego cielca, któregoście za 
musieli na przybycie marnotrawnego syna.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Prof. Adolf Wagner w mowie wyborczej mianój w 
Elberfeldzie oznajmił, że książę Bismarck w rozmowie 
z nim rnianej objawił silny zamiar zaprowadzenia mo
nopolu tytoniu i zasilenia dochodami z niego kas, które 
chce utworzyć celem zabezpieczenia pracy i życia ro
botników. Do tego oświadczenia dodaje organ kancler
ski, Norddeutsche Allgemeine Z tg.: „Prof. 
Wagner zaznaczył w Barmen, iż rząd rzeszy zamierza 
wnieść znowu projekt do ustawy o monopolu tuba- 
cznym, który ma byó podstawą do zabezpieczenia robo
tników nie zdolnych do pracy bądź w skutek nieszczę
śliwego wypadku, bądź starości. Dochody z monopolu 
mają się stać ojcowizną ubogich — Patrimo
nium der Armen. Myśl ta jest z pewnością prawdzi
wie wielką, i obojętną zdaje się być rzeczą, czy kto 
w niej upatruje praktyczne chrześciaństwo, 
czy s o c y a 1 i z m państwowy. Wykonanie tego 
planu odejmie wydziedziczonym członkom towa
rzystwa, źyjącym z pracy rąk swoich, obawę przed 
owym czasem, w którym już nie będą mogli pracować, 
a da im w zamian zapewnienie spokoju na starość. 
W żadnym kraju i pod żadnym rządem nie podjęto 
dotąd tak pokojowego rozwiązania kwestyi socyaluój; 
nigdzie dotąd nie umiało państwo wydrzeć agitatorom 
socyalistyczuym, a przywłaszczyć sobie owego niewątpli
wie chrześciańskiego jńorwiastku, tkwiącego w nauce 
socyalistów, którym jost: obrona słabych 
i biednych. Byłoby to zaprawdę zadaniom go- 
dnem króla pruskiego, podjąć uspokojonie ruchu klas 
roboczych na końcu wieku bieżącego, jak dokonał na 
początku jego wyzwolenia chłopów.“

lyle N o r d d. A 11 g o m. Z t g. Czy wywody jój 
zgadzają się z zapatrywaniom kanclerza, nie jest rzeczą 
zupełnie pewuą; pewuóm jest atoli to. że słowa organu 
pana Bind tor a może śmiało podpisać każdy so- 
cyalista.

— W sprawie bezimiennej broszury „Wohin 
steurst Fürst Bismarcks innere Politik (Do czego dąży 
wewnętrzna polityka księcia Bismarcka)?“ o którój 
uczyniliśmy swego czasu wzmiankę, pisze Germania. 
„Ponieważ dzienniki prowincyonalno wymieniają nazwisko 
autora, przeto i my nie będziemy taili przed czytelni
kami naszymi, że broszurę tą napisał były burmistrz 
J. Schmitz zHagon. Schmitz był na początku siódmój 
dziesiątki bieżącego wieku burmistrzem w obwodzie re- 
jencyjnym koblenckim, gdzie padł ofiarą osławionego 
konitza (członka również osławionego „Deutscher Ve
rein“, na którego czele stał historyk v. Sybel); w 
roku 1878, będąc sekretarzem magistrackim w Haspe, 
został oddalonym przez landrata z Hagen za to, że 

, przewodniczył zebraniu katolickiemu w Hagen. Przed 
mniej więcej dwoma laty został Schmitz obrany bur
mistrzem Warburga, lecz i tu nie znalazł łaski. Obe
cnie pracuje on w redakcyi pewnego dziennika kato
lickiego. W traktacie jego o wewnętrznej polityce kan
clerza mieścił się uśtęp, zawierający ostrą krytykę kul- 
turkampfu. Ten ustęp opuścił wszakże „liberalny“ na- 
kładzca Heuser. Może byłby hrabia Wilhelm Bis
marck, wiedząc o tśm, nie napisał do Heusera, że ojciec 
jego znajduje tę broszurę „znakomitą.“

— Na przeszłej kadencyi sejmowój przedłożył 
baron S e h o r 1 e m e r, jak wiadomo, projekt do ustawy 
dotyczącej zmiany prawa dziedziczenia u włościan 
w prawiuoj-i westfalskiej. Rząd zawezwał wszy
stkie sejmy' prowincyonalno uo wyuania sąau w tej 
sprawie; większość oświadczyła się przeciw zmianie. 
Wskutek tego rząd zaniechał dalszych kroków prawo
dawczych w tej kwestyi.

— „Zu den katholischen wirren.“ Pod tym 
napisem otworzył protestancki Reichsbote osobną ru
brykę, w której traktuje sprawy katolickie, obecnie 
sprawę biskupstwa trewirskiego. Co Reichsbote 
rozumie pod wyrazem „zamieszek katolickich“, do któ
rych się liczą sprawy takie, jak przywrócenie pokoju 
między państwem a Kościołem, nie łatwo wykombino
wać nieobeznanemu z jego systemem logicznym. Jeżeli 
jednakże „sprawy katolickie“ mają się koniecznie zwać 
„wirren,“ to niechajźe tak będzie, ale w takim razie 
powiniee Reichsbote pamiętać, że te „zamieszki“ 
wywołują wszyscy „v. S’owie“ i im podobne „osobi
stości“.

— W kwestyi rozporządzenia naczelnego prezesa 
prowincyi nadreńskiój, wydanego do rejencyi trewirskićj, 
a dotyczącego ścigania księży „za nieprawne czynności 
urzędowe,“ pisze Tribüne: „Pomiędzy licznemi pety- 
cyami, nadesłanemi sejmowi w sprawach polityczno-ko- 
ścielnych, była także jedna skarżąca się na to, że ska
zano za wykroczenie przeciw ustawom majowym ka
płana, który zastąpił swego na nieuleczoną chorobę cier
piącego brata. W komisyi petycyjnej było jednomyślne 
zdanie, że w tym prz/padku zastósowanie ustaw majo
wych było chybione. Zgodzono się tóż na to, żeby od
nośną petycyą wręczyć ministrowi kultu „do stósownego 
uwzględnienia.“ Na następnóm posiedzeniu sejmu 
oświadczył minister Puttkamer, że wydał rozporządzenie 
do władz, aby same nie denuneyowały księży, lecz do
nosiły naczelnemu prezesów’ o rzekomem wykroczeniu, 
ażeby ten mógł się przekonać, czy odnośna czynność 
urzędowa kapłana była wykroczeniem, czy nie. Tego 
rozporządzenia sejm nie zaczepił. W § 9 projektu do 
noweli kośeielno-politycznój chciał rząd pójść o jeden 
krok dalój. Wykroczenia przeciw ustawom majowym 
miały podpadać karze tylko na wniosek naczelnego pre
zesa. Izba paragraf ten odrzuciła, stanowiąc natomiast, 
aby każdy rite ustanowiony kapłan podpadał karze, 
gdyby wykonywał w charakterze zastępcy poszczególne 
czynności duchowne w sąsiednich parafiach. Ta ustawa 
przewyższyła o wiele rozporządzenie ministra Puttka- 
mera i uczyniła je niepotrzebnym. Jeżeli więc minister 
Gossler teraz je wyraźnie cofnął, to, zdaje nam się, 
jest to tylko wynikiem „poprawności prawniczój“ a nie 
dążnością obostrzenia kulturkampfu.

Wątpimy, czy ta niby urzędowa logika Tribiiny 
będzie komu jasną.

— Ruch antisemicki. Neue Stett. Ztg. 
oświadcza, że wiadomość, którą podawały dzienniki, ja
koby polieya niebyła udzieliła pozwolenia „niemieckiemu 
związkowi państwowemu“, do odbycia zebrania anti- 
żydowskiego, jest nieprawdziwą. Przeciwnie miał prze
wodniczący związku za poprzedniem porozumieniem się 
z radzcą policyjnym, Heldem, odroczyć posiedzenie na 
dwa tygodnie. — W Hamersteinie wybito w nocy 
z niedzieli na poniedziałek 34 szyby w oknach synagogi 
Przyjazna żydom Kössliner Ztg. donosi, że repre- 
zentacya miejska postanowiła urządzić straż złożoną 
z obywateli i członków Kriegerverein u. Żydzi 
wyznaczyli 100 marek nagrody temu, kto wykryje 
sprawcę niedzielnego ekscesu. Z uwięzionych dawniej

osób zostały dwie wypuszczone na wolność. Przyczyną 
ich uwolnienia miała być ta okoliczność, że orzeczenia 
świadków odwodowych, policyantów i żandarmów, nie 
zgadzały się z orzeczeniami świadków powodowych ży
dowskich.

Reichsbote umieścił w ostatnim numerze arty
kuł wstępny pod napisem „Zur Judenfrage“ (Przyczynek 
do kwestyi żydowskiej). Zbijając wywody starokatoli
ckiego ks. Dóllingera i tych wszystkich, którzy potę
piają kierowników ruchu antisemickiego w Berlinie, pa
stora Stockera i nauczyciela gimnazyalnego, dr. Henri- 
ciego, tak wreszcie kończy: „Tego, że hańbą jest dla 
narodu niemieckiego, gdy żydzi fabrykują w dziennikach 
opinią publiczną, gdy w sposób lekkomyślny piszą o naj
świętszych sprawach ludu chrześciańskiego, gdy w par
lamentach wyciskają piętno swe na ustawach, gdy pie
niędzmi swemi opanowali literaturę i sztukę, jak opa- 
uowali handel, przemysł i rólnictwo, gdy zgromadzają 
bogactwa i zmuszają obywateli niemieckich do porzuceuia 
swych zajęć, do zamieszkania w domach tylnych i piwnicach, 
a sami rozpościerają się po pałacach, — tego, że ów 
olbrzymiemi kroki postępujący proces zubożenia klas pra
cujących zjednój, a z drugiój strony nagromadzenie kapi
tałów w rękach żydowskich międzynarodowych Krezusów 
naraża państwo niemieckie na wielkie niebezpieczeństwo: 
— tego wszystkiego zdają się nie rozumieć ci uczeni 
profesorowie, którzy nie mogą wywikłać się z pajęczych 
siatek liberalnych teoryi i wyrobić sobie jasnego i wol
nego poglądu na rzeczywiste żyoie i dobro ludu. Wy
bryków przeciw żydom kilku miast pomorskich nikt 
rozsądny nie pochwala; indagaoye sądowe wyjaśnią 
przyczyny ich wybuchu. Ale walka duchowa, dą
żąca do usunięcia przemożnego a nie prawego wpływu 
żydostwa, nie ustanie. Walka ta jest uprawnioną i ko
nieczną; lecz nie należy jój prowadzić w formie burd 
ulicznych, locz trzeba zagłębić się w ducha ludu, 
w ducha chrześciańskiego, wyrobić duchowi chrześciań- 
skiemu znaczonio w urządzeniach publicznych i w pra
wodawstwie.“ Żądanie dziennika Reich sboto jest 
słuszne, a ukończenie kulturkampfu może się przyczynić 
do jego urzeczywistnienia.

R 0 8 Y A.
* Według telegramu z Petorburga do Prossy 

miał Ignatiew osobom bardzo często z nim się stykają
cym oświadczyć, iż jest przeciwnikiem zbyt wielkiego 
ograniczenia wolności prasy, i że z bardzo wielkim 
wstrętem zadekretował zawieszenie G o ł o s a, oraz że 
z niemniejszym wstrętem wydał wyrok przeciwko Ru
skiemu Kury ero wi. Istniejące stosunki zmusiły 
go do tego kroku. I tak co. się tyczy ostatniego dzien
nika, to w sferach policyjnych i sądowych panowało 
od dawna zdanie, iż dzienuik ten stoi w ścisłych związ
kach z nihilistami, a w szczególności, że komunikował 
się z Zelabowem. Mówiono nawet na pewno, że w re
dakcyi tego dziennika znajduje się kasa nihilistów. Do
wodów na to nie można było dostawić, a obecnie stało 
się tćm trudnięjszóm, gdy z czterech członków komitetu 
egzekucyjnego żyje jeszcze tylko Trygonia, który upór 
nie milczy. To miano do zarzucenia Ruskiemu Ku
ry e r o w i ; do tego przyłączyło się jego stanowisko 
w kwestyi żydowskiej i listy z Syberyi Wschoduiój. 
Rząd postanowił znieść wszelkie ustawy wyjątkowe dla 
żydów, tak nadające im osobne przywileje, jak i ogra
niczające ich (zob. „Rosyą“ w wozoxajszym numerze 
Kur. Red.). Nastąpi to bez rozgłosu, skoro umysły 
się cokolwiek uspokoją.

— W niedzielę przybyli do Petersburga król i kró
lowa Danii wraz z księciem szlezwicko-holsztyńsko- 
glücksburgskim. Car i carowa, oraz obecni w Peters
burgu wielcy książęta przyjmowali ich w porcie.

FRANCYA.
* Paryż, 22 sierpnia. Wszystkich ministrów, 

którzy należeli do Izby deputowanych, wybrano pono
wnie. Prezes ministrów Juliusz Ferry wybrany został 
prawie jednogłośnie w departamencie Wogezów (arron
dissement St. Dić) ; w tymże departamencie wybrano 
brata i kuzyna jego Karola i Alberta Ferrych. Dalej 
wybrani zostali ponownie podsekretarz stanu w mini
sterstwie spraw zagranicznych, hr Horacy Choiseul i b. 
minister spraw wewnętrznych de Marcère. W Bel- 
forcie zwyciężył republikanin monarchistę i dzielnego 
katolika Kellera; dalój przepadł w swym departamencie 
Rouher; zwyciężył go republikanin. W departamen
cie Rodanu i wyższej Garumny nastąpi wybór ściślejszy 
pomiędzy nieprzejednanymi kandydatami Bonnet-Duver- 
dier i Dupartel a republikaninem. Nadto odbędzie się 
wybór ściślejszy pomiędzy Haussmannem a republikani
nem. W departamencie Dordogne wybrany ponownie 
został ks. Biskup Freppel. Pomiędzy niewybranymi 
znajdują się między innymi Leon Renault i b. minister 
Bardoux.

ANGLIA.
* Socyaliści wszystkich krajów, reprezentowani 

na kongresie londyńskim dnia 14 lipca 1881 przyjęli 
następujące uchwały zasadnicze, — jak zapewnia jedno 
z pism socyalistycznych.

Międzynarodowo stowarzyszenio robotników oświadcza, 
że jest przeciwnikiem wszelkiój poltyki parlameiitarnój.

Wszystkie grupy winny się zastanowić nad następują 
cemi projektami:

1) Wszystkich sił dołożyć trzeba celem czyunego sze
rzenia rewolucyjnój idei i dueba rewolucyjnego w tych kla
sach ludności, które się jeszcze zdała od ruchu socyalisty- 
cznego trzymają, łudząc się co do skuteczności „moraluo- 
prawnych“ środków.

2) Przechodząc z drogi „prawuój“, którą się w ogóle 
za wiele bawimy do drogi t. z. „nieprawnój“, czyli wy
łącznie rewolucyjnój, potrzeba tak.ch używać środków, 
które zgodne są z celami uaszemi, a mianowicie trzeba 
zjednać dla nas wielkie masy ludności wiejskiej i ról iczój.

Wobec prześladowania prasy rewolucyjnój we wszyst
kich krajach trzeba zakładać dzienniki i drukarnie tajne.

Zaleca tię wszystkim członkom dokładne studyum 
techniki i chemii, które sprawie rowolucyjnój oddały już 
wielkie przysługi.

Jest to mowa bardzo wyraźna !

T SLEGKAiiY:
Kair o, 22 sierpnia. Podług wiadomości, nade- 

szłych z Sudanu, przyszło tam do zaburzeń z powodu 
zjawienia się fałszywego proroka; 120 żołnierzy straciło 
w tych rozruchach życie.

KRONIKA
miejsem, jrowiicytwaliia i zajmna.

Poznań, wtorek dnia 23 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał właścicielowi 
dóbr rycerskich lt o s e m u w Dylewie, powiatu ostródzkiogo, 
król order korony czwartój klasy.

* Na podniesienie czci Bł. Jolenty spoczywającó 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
1 tn. 50 fen. Dziś nadesłano z parafii Rąbióskiój 5,60 m. 
liazom 7 marek 10 fen. — „Błog. Jolento, módl się za 
nami!

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryl.
Z przeniesienia 806 marek 96 fen. Dziś nadesłali: Z Ko
ściana 7,40 ni., z Głuchowa 2 mrk. Razem 816 marek 36 
feu. — „Św. Jozafacie, módl się za nami!“

* Na odbudowanie teatru ozosklogo w Pradze. 
Z przeniesienia 52 marok. Dalój złożyli zebrane w cukierni 
H. Moszczeóskiego 20,50 ai., zebrane w kółku familijoóni 
w Tucznie 26,30 m. Razem 98 marek 80 fon.

* Radzca zdrowia, dr. T. Koczorowski, powrócił 
przedwczoraj do Poznania.

*• Egzamin abituryentów tutojszogo gimnazyum Fry
deryka Wilhelma odbędzie się w poniedziałek, oweutualoie 
wo wtorek przyszłego tygodnia; to jost dnia 29 i 30 
sierpnia.

* Z korespondonoyi z okręgu wyborczego szubió- 
sko-wyrzyskiego do Ostdout. Prosse wyjmujemy kilka 
szczegółów o zebraniu odbytóm w Nakle dniu 12 b. m. 
I tak pisze korespondent, że początkowo nie chciał dać 
rozgłosu autiliberaluym wywodom właściciela dóbr rycorskicb 
Martiniego z Dembowa, atoli obecnio, kiedy sprawa ta stała 
się głośuą, podaje całą sprawę szczogółowo. W kilku nu
merach szubińskiego i wyrzyskiego Tygodnika powia- 
towego zawezwano wyborców do Nakła na dzień 12 bm. 
„Gdyśmy się w oznaczonym dniu udali do lokalu wyborczo- 
go — piszo korespondent — spostrzegliśmy najprzód przed 
wejściem do niego około 10 osób, fornali, kowali, parob
ków, niezawodnio ludzi p. Martiniego, którzy byli pierwszy
mi wyborcami a późniój tak samo głosowali jak p. Martini 
— czy z własnego przekonania i politycznego zdania, po- 
wiodzieć nie umiemy, gdyż z osobami tomi wcalcśmy się 
w dalszym ciągu nie spotkali.“ Następnie opisuje korespon
dent przebieg oboru przewodniczącego, którym ostatecznie 
wybrano p. Falkenberga z Cbobiolina. Jakiś wyborca 
z Szubińskiego powiatu oświadczył, iż w Szubinie zgodzono 
się na kandydaturę p. Bethinanna-Hollwog. Po- 
czórn zabrał głos ten kandydat i oświadczył się przeciwko 
cłom na zboże, gdyż przez to chlob w straszny sposób po
drożał dla ubogich, dla większych właścicieli zaś wynika 
ztąd korzyść. Rząd uio może wystąpić w obronie żadnój 
partyi, może tylko stanąć jako pośrednik pomiędzy produ
centem a konsumentem. W sprawie ustawy o zabezpiecze
niu losu okaleczonych robotników oświadczył mówca, iż rząd 
nie będzie mógł w każdym wypadku zawyrokować, gdyż nie 
zdoła tego tak dobrze urządzić, jakby to uczynić mogła 
władza gminna, bo wielu, którzyby jeszcze mogli pra
cować, korzystać będzie z ustawy, przez co powstanie na 
długi czas nieznośna sytuacya. Wogóle tutaj opieka rządu 
nie jest stosowna; jest to raczój dla każdego sprawą hono
rową, ażeby się dla s obie i swojój rodziny o utrzymanie 
starał. — Poczóiu przemówił p. Martini, który się w swych 
wywodach cofnął do roku 1863 i wszystkie zdobycze osta
tnich czasów kouserwatysiom przypisywał — dodając, że 
stronnictwo liberalne pracowało zawsze na niekorzyść tychże 
zdobyczy. Przemawiał z całą siłą za cłem od zboża, któ
re, zdaniem jego, nie jest jeszcze dosyć wysokie, dodając, 
że podczas pobytu swego u wód bardzo wiolo poniósł szko
dy przez import pszenicy amerykańskiej, która w cenie 
spadła, co na sprzedaż jego pszenicy bardzo niekorzystnie 
oddziałało. Polak z pewnościąby to uznał, ztąd tóż wo
łałby mówca Polaka aniżeli p. Bethmanna; pierwszy nie 
mógłby szkodzić sprawie; wogóle będzie mówca występował 
przeciwko p. Bethmannowi, gdyż tenże sprzeciwia się pla
nom ks. Bismarcka. Poleca więc hr. Limburga z Sti- 
rum. Pizewodniczący nie zgadzając się na cofanie siępre- 
ojjiuanta do roku 1863, podniósł, że to zapewne po raz 
pierwszy słyszano w tym lokalu wyborczym, iż Niemiec daje 
pierwszeństwo kandydaturze Polaka przed kandydaturą 
Niemea. Wymówki p. Martiniego nie były, zdaniem 
korespondenta, szczęśliwe. — Następny mówca p. J a c o b s 
z Zernik wystąpił także przeciw p. Bethmannowi w tonie, 
z którego wnioskować można, iż zgoda' pomiędzy stronni
ctwami niemieckiemi nie Dastąpi, i że kilka dominiów gło
sować będzie przeciwko p. Bethmannowi. „Zważywszy, koń
czy korespondent, że za pośrednictwem tego umiarkowanego 
kandydata dwa stronnictwa się policzą i że polityczne wy
znanie tegoż oba stronnictwa zadowalnia, mnsimy serdecznie ża
łować, że zanadto gorliwi superkonserwatyści (Hochkonserwativ) 
tyloletnią pracę niszczą, nie chcąc odstąpić ani na włos od 
swych idei ulubionych. Mam atoli nadzieję, że w ostatniój 
chwili namyślą się jeszcze konserwatyści i przyznają, że 
p. Betbmann wogóle jest najznakomitszym kandydatom kom
promisowym, jakiego liberali konserwatystom przyznać 
mogą.“

* Wieś Komorowo w powiocie wyrzyskim, którą 
niedawno nabył jakiś kupiec z Berlina, przeszła obecnie 
ua własność p. Piepera z Rudek za 670,000 m.

* Na targ remontowy w Środzie, który tamże się 
odbył dnia 20 bm., spędzono 51 koni, z których komisya 
zakupiła 20, płacąc za nie 482 do 1000 marek. Cena 
pizecięciowa wynosi 687 marek. — Poprzednio w dniu 19 
bm. odbył się także targ w Borku, dokąd spędzono 98 
koni, z których atoli zakupiono tylko 15. Płacono za konia 
600—750 mrk.

* W Rogoźnie rozlepiono wzeszły piątek wielki pla
kat z następującą odezwą niemiecką: „Wezwanie! do hecy 
żydowskiój na niedzielę 21 sierpnia 1881 wieczorem o go
dzinie 9 i na 2 września 1881 wieczorem o godzinie 9. 
Sygnał: Ogień w uliczce żydowskiój i krzyk Hep! hep! — 
Wskutek tego wezwała w sobotę polieya przez plakaty mie
szkańców, aby się spokojnie zachowywali i przypomniała 
ekscedentom odnośne paragrafy ustawy karuój. W niedzielę 
zjechało nawet z rozporządzenia landrata kilku żandarmów 
do Rogoźna. Po ulicach było wprawdzie dość ludno, ale 
do ekscesów nie przyszło. — Korespondent Posen. Ztg 
donosząc o tóm, poprzedza wiadomość tę dodatkiem, że po
przednio jakiś nauczyciel rozszerzał pomiędzy ludnością ro- 
gozińską antisemicką Patriotische Ztg.

* Termin egzaminu abituryentów gimnazyum inowro- 
cławsk ego, który się miał odbyć w dniu 20 bm., przeło- 
łożony został na dzień 16 września. — Egzamin abitu- 
ryeutów w Pile odbędzie się dnia 10 września.

* Na aukcyi tryków w Jeżewie pod Łabiszynem, od- 
bytój w dniu 15 bm. płacono mniój, więcój 170 mb. za 
sztukę. Z 86 tryków nabyto 70.

* „Gazeta Tor.“ pisze: „Wczorajszój niedzieli rano 
spostrzeżono w Toruniu na drzwiach wielu kamienic żydo-

wskich i kilku gmachów publicznych, a nawet na bramie 
ogrodzenia do koła kościoła Wolickiego św. Jana i bra
mie pudwórzowój plebanii tegoż kościoła takie napisy na
kreślone kredą : „Den 2. 9. hep ! hep !“ — co ma niby 
znaczyć, że 2 września rozpocznie się w Toruniu naganka 
na żydów. Charakter pisma zdradza inteligentnego autora 
i skonstatowano, że tenże na namalowanie owych podszczu- 
wąjących odezw potrzebował przynajmniój 2 godziny czasu. 
Musi to więc być osoba, która nie popełniła tego wybryku 
z lekkomyślności, lecz przystąpiła do dzieła z zupełną roz
wagą, — niezawodnie jaki wędrujący apostoł berliński, 
który przybył do nas na Nowy Szczecin, Chojnice i Sem- 
'polno. Od podobnego hepania wszędzie w Pomeranii 

i u nas na Pomorzu zaburzenia antiżydowskie się rozpo
częły, a i w Toruniu mogłyby one łatwo dolać oliwy ua 
ogień; że już zaczynają wywierać swój skutek, o tóm 
świadczyło wczorajsze coraz głośniejsze i częstsze drażnie
nie żydów na ulicach wykrzyknikami hep! hepl Polieya 
dokłada wszelkich starań, aby groźny ruch powstrzymać 
a mianowicie stara się wykryć autora owych napisów, 
który przecież prawdopodobnie już bezpiecznie sobie jedzie 
koleją ku Iławie i Wystruci. — Ludzio idący wczoraj do 
kościoła św. Jana złorzeczyli owemu niemieckiemu szaleń
cowi, uważając zeszpecenie nicchrześciańskiiu napisem bramy 
muru kościelnego za urągauie wierze katolickiój i Po
lakom. Zasiew stóckerowski nie znajdzie u nas odpowie
dniego gruntu.“

* Ukarani antlsemłol. Sąd ławniczy w Guiewio 
skazał tamtejszych robotuików Ilomanua i Schmidta, którzy 
w pierwszych dniach ubiegłego tygodnia szkalowali żydów 
po ulicach, na 150 m. grzywien ew. 6 tygodni więzienia. 
Skuteczny to upomiuek.

* W kośolelo św. Mikołaja (podominikańskim) 
w Gdańsku pobłogosławionym został dnia 18 b. ni. 
związek małżeński między dwoma członkami trupy 
cyrkusowój W u 1 f f a, i to pod rzadkiomi okolicznościami. Na
rzeczona była narodowości niemieckiój, narzeczony włoskiej ; 
świadkami byli dwaj członkowie tój samój trupy, z których 
joden był Hiszpanem, drugi Anglikiem ; przy ślubie samym 
używany był język francuski, jako zrozumiały tak uowożoń- 
com, jako i świadkom.

* Z dniem 1 września przystępują do powszechuego 
związku pocztowego zacbodnio-indyjskie wyspy Barbados 
i S t. V i n c o n t.

* Ślub. W Warszawie w dniu 18 bm. pobłogosła
wionym został związek małżeński pomiędzy zaszczytnie zna
nym w litnraturzo naszój p.Henrykiem Sienkiewiczem 
(Litwosem) a panną Maryą Szedkiewiczówną, córką 
obywatela ziemskiogo.

* Oryginalny, turysta bawi obecnie w Warszawie, 
jak donosi Kuryer Wars z. Jest nim mieszkaniec wyspy 
Jawy, pan P:, urodzony w Polsce przed trzydziestu kilku 
laty. Wywieziony z kraju, gdy miał lat pięć, teraz zapra
gnął widzioć te strony i przybył z B.itawii umyślnie dla 
obejrzenia ojczystego grodu. Pan P. posiada ciekawe szcze
góły z kolonii polskiój w posiadłościach holenderskich.

* Pomniki Krasińskich. W korespondencyi z Cie
chanowskiego io Wieku czytamy :

„Wracam z Opinogóry, gdzie pod umiejętnóm kiero
wnictwem p. Zynglera, artytty warszawskiego ustawiają w 
miejscowym kościele dwa pomniki rodzinne Krasińskich. 
Jeden znany mieszkańcom Warszawy bo przez długie lata 
stał w sieni pałacu Krasińskich na Krakowskióm przód,nio- 
ściu, przedstawia leżącą na starożytnóm łożu umierającą 
niewiastę, która jedną ręką przyciska krzyż do piersi a drugą 
błogosławi kilkoletniego chłopczyka. Jest to z książąt Ra
dziwiłłów jenerałowa Wincentowa Krasińska, a te dziecię, 
to jój synek Zygmunt, późniejszy arcy-piośuiarz naroûu. Teu 
pomnik z białego marmuru, subtelnie wykończony, zdradza 
rękę włoskiego artysty, tylko skrócenia nóg zdają mi się 
nienaturalne ; w każdym razie co do wykończenia wyżój stoi 
od drugiego. Tamten przedstawia w wypukłorzeźbie dwie 
męzkie postacie w powiewnych szatach, które ujrzawszy do
minujący nad niemi krzyż, w cieniu jego ramion płyną :

Takie bielejące,
Do góry, do góry...

To Władysław i Zygmunt synowie poety, obadwaj przed
wcześnie zgaśli z wielką stratą dla kraju, jak to o starszym, 
który dał się już poznać, napewno twierdzić można.

Czytającym te słowa mimowoli przychodzi zapewne na 
myśl, a gdzież pomuik Zjgmunta ? czyliż ten wieszcz natchnio
ny, który swemi utworami sam sobie niespożyty pomuik wy
stawił, innego już mieć nie będzie? Będzie toai niedługo, 
mogę wam odpowiedzieć, gdyż kosztem córki poety br. Ra- 
czyóskiój, wykończa się właśnie przepyszne mauzoleum bron- 
zowe, na którego ścianach będą sceny z utworów pooty, a 
stanie ono na Wawolu ; k pia zaś tego pomnika hr. ordy- 
natowa poleciła dla Opinopóry wykonać.

„Rzucać palmy,
Rzucać psalmy,
Palmy na dół 
Pieśni w górę“

to było jedynem zadaniem Zygmunta, który nie lubił uagiój 
rzeczywistości.

* W Norderney utopiły się w nurtach morza nie
mieckiego dwie młodo panie, pochodzące z Jeleniogory ua 
Ślązku. Damy te puściły się z trzema iunemi za daleko 
na morze, a nie chciały posłuchać przestróg łaziebuiczek. 
Ponieważ chwila ta była właśnie czasom odpływu 
morza, przeto prąd wody odrzucił je do lądu tak, że 
już uio mogły wrócić. Nio było zaś ani drągów, ani lin 
pod ręką, któreby można było tonącym porzucić, a jedyna 
łódź, przeznaczona do ratowania, znajdowała się po stronie 
mężczyzn. Zanim łódź ta, po którą pobiegła jedna z ko
biet, nadpłynęła, byłyby się owe panie wszystkie potopiły, 
gdyby przypadkiem inna łódź żaglowa nie była trzech 
z nich wyratowała.

* Kalendar«. Jutro w środę dnia 24 sierpnia, św. 
Bartłomieja apl Wschód słońca o godziuie 4 mi
nut 57. Zachód o godzinie 7 minut 6.

Długość dnia 14 godzin 9 minut.
N ó w 24 sierpnia o godzinie 10 wieczorem.
Wypadki historyczne. 1109 Napad zdradziecki 

Niemców pod Głogową. —1412 Ogłoszenie wyroku w spra
wie Krzyżaków. — 1422 Zdobycie Gołubia. — 1447 Otwar- 
cio sejmu w Piotrkowie. — 1555 Pierwszy zbórdyssyden- 
tów w Koźminku. — 1656 Pobicie Szwedów pod Trzeme
sznem. — 1675 Zwjcięztwo nad Nuradynem pod Lwowem, 
— 1675 Ooroua Trębowli. — 1772 Austryacy zajmują 
Wieliczkę.

(Nadesłano.)
Odpust 1, B. Pocieszenia

w Kołaczkowie
przypadający w najbliższą niedzielę po św. Augustynie, 
w bieżącym roku przypada dnia 4go września w 13tą 
niedzielę po Zielonych Świątkach. O czem donosi

ks. Perużyński,
pleban.



UCZTA.
na cześć

profesora dr. Szenica,
nauezyciola wyższego przy gimn. w Głubczycach, 

odbędzie się
w Śremie w wtorek dnia 6 września rb.

o godzinie 6 wieczorem 
w sali p. Sałacińskiego.

Dawniejsi uczniowie czcigodnego profesora, znajomi i przy
jaciele, pragnący w uczcie tej wziąść udział, zechcą się zgłosić 
do niżej podpisanego. (1146)

W imieniu komitetu
ks. P. Wawrzyniak w Śremie.

sierpień 56,80, wrzesień 55.30, październik 53,40, listopad 52,30, 
grudzień 51.80, kwiecień-mai 53,30. )

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 23 sierpnia. (Wełna.) Ożywienie, o jakiem w 
ostatniem naszem sprawozdaniu wspomnieliśmy,) trwało bardzo 
krótko — tak że obecnie w targu wełnianym panuje dawniejsza 
gpokojność. Obcych kupców mało do nas; zjechało a ci, co przy
byli. załatwiali interesa z wielką ostrożnością zakupując tylko 
niezbędno ilości. Wogóle zakupili zamiejscowi fabrykanci i wiel
cy handlerze kilka set centnarów wełny na sukno i wełny bru
dnej po cenach dotychczasowych. Na wełnę dostawioną zwracają 
stosunkowo uwagę — o zakupno kilku partyi, toczą się jeszcze 
układy które w tych dniach niezawodnie ukończone zostały. 
Na prowincyi nio sprzedano nic, prócz partyi wełny rustykalnej 
po 44 tal, na co kupcem był zamiejscowy handlerz. Spodzie
wają się że po rozpoczęciu londyńskiój aukcyi na wełnę interes 
się ożywi, gdyż kupcy oczekują początkowych sprawozdań z tam- 
tąd. Nowe dowozy są słabe a pochodzą przeważnie z prowin
cyi, podczas gdy z Prus Zachodnich tylko małe transporta nad
chodzą, tak że psrzedana ilość zawsze niemi s-'ę uzupełnia.

Berlin 22 sierpnia. Miejska targowica centralna. Spę
dzono 2134 sztuk bydła rogatego, 5722 nierogacizny, 1241 
cieląt, 20542 skopów. Interes w bydle rogatem był dziś 
więcej ożywiony i po cenach wyższych a to niezawodnie z po
wodu nadchodzących manewrów, na które porobiono zakupna. 
Płacono przecięciu za I gatunek 56—58, za najlepjsze opasy 
60, za II 47—52 za III 39-41, za IV 30-34 m. za 100 funt, 
wagi bitej: Zaledwie na kilka sztuk pośledniejszego gatunku 
nie będzie kupna. — Iw nierogaeiźnie, dość ożywiony 
był interes; a ceny również się polepszyły, tak że mało co gor
szego towaru pozostanie. Płacono za najlepsze meklemburgskie 
58—60 m. za 100 funt przy 40 funt, tary za sztukę, za pomor
skie i dobre świnie krajowe 56—57, za lżejsze 53—55, za 
serbskie 52—55, za rosyjskie (których było bardzo mało) 52-55 
mrk, za 100 funt, przy 10 proct. tary, za bakońskie 56—58 
przy 40—45 funt, tary za sztukę. — Cieląt w najlepszym 
towarze było mało, dobrego towaru średniego prawie wcale n.o 
było tak \że tutaj płacono chętnie 55—60 fen. Za pośledniej
sze gatunki płacono 35 - 40 fen. za funt wagi bitej, Za niewy- 
rosłe cielęta, których spędzono bardzo wiele, płacono około 20 
fen. za funt wagi bitej. — Targ w skopach był bardzo 
słabo ; za skopy na rzeź płacono zaledwie ceny zeszłotygo- 
dniowe i to 52—54 fen. za lepszy, 47—50 fen. za pośledniejszy 
towar za funt wagi bitej. Na trzodę ścierniskową, pomimo nis
kich cen, brakło kupców, tak że może około 5000 sztuk na 
targu zostanie.

Sprawozdani eig iełdowe. — Poznań 23 sierpnia. 
4“/., listy zastawne poznańskie 100,90. 4°/„ listy rentowe pozn. 
lÓł,—. 5°/0 powiatowe obligacye 106,50, 41/,’/« powiatowe
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne , -, 4%
śląskie listy rentowo 101,40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 74,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 55,—. Poz
nański bank prowincyoaalny 128,25. 4°/0 pożyczka państwa 
102,—. 4*/,% pruska różyczka ukonsolid. 106,—, oblig.
długu państw. 99,—. Marchijsko-pozn. 34,—. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5°/0 akc. zakł. 107,50. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,90 
Austr. noty bankowe 174,20, Polskie likw. listy 58,30, Rosyjskie 
bankowe noty 218,50 marek.

Bydgoszcz 22 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciemna 200—210 pł., ciemniej
sza i szklista 215—225 poślednia 180 —195 płac.

Zyto niezm., krajowe piękne 168—172 płac., poślednie 
163-167 pł.

Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 
wielki 145—155 płe., drobny 145—155 płc.

Owies 150—160 płc,
Groch wrzący 180 - 200, na paszę 170-175 
Okowita za 100 litr, a 100°/o 60 —60,50 pł.

Wroolaw 22 sierpnia 1881.
Zyto (za 2000 funt.) potw., wypow. 2000 cent. Cena 

wypowiedziano —żąd. i płc., sierpień 171,50 płac., sierpień» 
wrzesień 170/— żąd., wrzesień-październik 169,— płacono, pa- 
ździemik-listopad 165, - płac., —,— żąd., na listopad-grudzień
162.50 żąd., na kwiecień-maj 163 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na sierpień 220 żąd., na 
sierpiec-wrzesień —,— żąd., wrzesień-październik 220 plac.

Owies. Wypowiedz. —.«•» cent., na sierpień 134 żąd., 
sierpień-wrzesień — żąd., wrzesień-październik 128,50 żąd., na 
listopad-grudzień 132 żąd., kwiecień-maj 137 żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., sierpień —,—, sierpień-wrzesień
260 żąd., 256 pł.

Olej rzepiowy m. zm., wypow, — cent., w miejscu
55.50 żąd., —płac., sierpień 55,50 żąd, —płe., sier
pień-wrzesień 55 żąd., wrzesień-październik 54,50 ząd., , pl-. 
październik-listopad 55,— żąd., —,— płac., listopad-gru zień 
55,25 żąd., - ,— płac., grudzień-styczeó 55,50 żąd., — płac., 
kwiecień-maj 56,— żąd.

Okowita spok.,' wypowiedziano 5000 litrów, w miej
scu _f_ płacono, sierpień 57,70—60 płacono, sierpień-wrzesień 
56,60—30 płacono, wrzesioń-paździermk 54,50 żąd., paźdder- 
nik-listopad 52,70 płc., listooad-grudzien 52.50—40 płc. i żąd , 
styczeń-luty —płc.. luty-marzec —pł., marzi c-kwiecień 
— pł., kwiecień-maj 53 pł. i żąd., na maj-czerwiec — żąd.

Cena wypowiedziana na 23 sierpnia: żyto 171,50 marek, 
pszenica 220,— m., owies 134,— mrk., rzep — mrk., olej rze
piowy 55,50, okowita 57,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 22 sisrpnia 18S1.

Postanowienia 
mię skiój

deputaeyi targowej

Za 100 kilogramów

naj- naj-
niż. wyż.

-4| 4

lekki towar, 
naj- II naj • 
wyż. niż

średni 
naj- 
niż. 

■*14
122
21

10,1211 90 21170 21 40 20 90 20
4021 20 21 ■J 20 80 20 60 20
20, 16 80 16 60|16 20 16 — 15

14 80 14 2 0| 13 80 13 20 12
14 20 13 20 12 60 12 20 11

20 13 _ 12 80| 12 60 12 40 12
19 30 18 80j 18 20 17 80 16

Pszenica biała . . .
„ __ żółta ....

Żyto......................
Jęczmień..................
Owies stary ....

„ nowy............
Groch........................

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram.' 33—36—40—46 marek; białe nom, za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,40 —7,60 
m. obce 7,10—7,30 m., wrzesień-październik 7.50 mrk.

Makuchy siem. niezm. za 50 kil. 9,3)—9,50 m., obce 
8,50—9,20 mrk.

Łubin sł. dowóz, za rOOkil. , żółty 11.30—11,80 —12 50 
m. nieb. 11,00—11,60 12,30 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25 — 28 —29.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T U W A R
piękny średni | pośledi i

Poznań 23 sierpnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/«, Tralles. Wy

powiedziano 25,000 litrów, cena wypowiedzenia 56,80 marek,

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . . 
Siemię lniane . 
Siemię konopiane

100 kilogr. 25
24 50

24
23 50

22
22

75

Berlin, 22 sierpnia, (sprawozdanie urzędov e.) Esi-oii » 
za 1000 kilogr. w miejseu żądano 200—236 według jakości; na 
miesiąc bieżący płac. —,—; na sierpień-wrzesień płacono — ,—; 
na wrzesień-Daździernik płac. 228—227—-227,5; na październik- 
listopad płac. 225,5-224-224,5; na listopad-grudzień płacono
224.5— 225—223,5—224; na styczeń —; na kwiecień-maj płac.
224.5— 225,5—225. Wypowiedziano 1000 centn. Cena wypow. 
228,0 marek. Cena przecięciowa —mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejseu żąd. 182—187 według 
jakości; aa miesiąc bieżący płe. 182—182,75; na siorpień-wrzes. 
płacono —; na wrzesień-październik płacono 174,5 -175,5: 
na październik-listopad płacono 170,5—171,5; na listopad-gru
dzień płacono 167,5-168,5, żąd. na kwiecień-maj płac.
165.5— 166,—. Wypowiedziano — ,— cent. Cena wypowiedziana 
—mrk. Cena przecięciowa —,— mrk

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarn 
żąd 145-185 według jakości.

Owies za 1000 kiiog. w miejscu żąd. 140—175 według 
jakości, na miesiąc bieżący nom. —; na sierpień-wrzesień 
płac. .—;; na wrzesień-październik płac. 144,5—144, żąd. —; 
na październik-listopad nom. 146; na listopad-grudzień pł. 146,5 
do 146; na kwiecień-maj pł. 149,5-150-149. Wyrowieuziano 

— fttr. Cena wypowiedziana —, —. Cena przecięciowa mk.
Kukurydza w miejscu żąd. 143 —146 według jakości, 

Wypow. 3000 ctr. Cena wypowiedz 142,0 m.
Groch za 1000 kilog. wrzącegc grochu 187—220. gre

cku na paszę żąd. 170 186 według jakości.
Olej rzepa ko y. Za 100 kil. w miejscu bez b- 

ćzki płacono —mrk., w miejscu z beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płacono 56,9 —56,4—56; na sierpień-wrzesień 
i na wrzesień-październik płacono 56,9—56.4—56; na paździei- 
nik-listopad płacono 57,2-56,8; na listopad grudzień płacono
57.5— 57,1; kwiecień-maj płacono 57,6—77,3; na maj-ezer- 
wiec płacono —.—. Wypowiedziano —. Cena wypowiedziana 
—mrk. Cena przecięciowa —,

Okowit a. Za lbO litr, a 100 pet,. - 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 60,5, w miejscu z be
czką płc. —,—mrk., na miesiąc bieżący plac. 60,8—60,5—60,6; 
na sierpień-wrzesień pł. 59,3—59,4 —59 na wrzesień-paździer
nik płacono 57—56.7-56,8; na październik-listopad płacono 
55.8—55,9-55,6, żąd. —; na listopad-grudzień płacono .55,0 do 
54,6; na grudzień-styczeń płacono 54,3; na marzec-kwiecień, płc 
54,2; na kwiecień-maj płac, 55—55,1—54,7—54,8., Wypowiedz. 
_;__ litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena przecię
ciowa —,— mrk.

Szczecin, 22 sierpnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica niżej, za 1000 kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 215—226 mrk., średnia —,— m., białą 220—229 mrk., 
wilgotne —mrk., na sierpień płacono 228,— mrk., na sicr- 
pień-wrzesioń —mrk., na wrzsień-październik płacono 225,5 
do 226,5 mrk., na październik-listopad płacono 224,0-225 mrk., 
na kwiecień-maj płc. 224,— m. , .

Zyto stałej, za 1000 kilogram, w miejscu krajowe 170 
do 181, rosyjskie 170-180 mrk., na sierpień płac. —mrk., 
na wrzesień-październik płc. 170,5—172,5 m.,. na paździermk-li- 
stopad płacono i żąd. 166,5 —169 m., na kwiecien-maj płacono 
164,- mrk.

Jęczmień niezm., za 1000 kilog..w miejscu 152 158 
mrk., średni — mrk., do paszy —,— mrk., węgierski mrk., 
Chevalier —,— płc. m. . •

Owies stale, za 1000 kilogram w miejscu 155 162 
marek, nowy 150—156 m.

Olej rzepakowy wyżej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 58,5 ’ na
sierpień pł. 58,0, żąd. — mrk., na sierpień-wrzesień żąd. — 
marek, na wrzesień-październik żąd. 57,25—55,75 m., na pa- 
ździernik-listop. żąd. 57,5, na listopad-grudz. 57,5 m., na kwie
cień-maj żąd. 58,0, płac. —mrk. . .

Okowita stalój, za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płacono 58,5 mrk., w miejscu z beczką płacono —,—, 
na sierpień płac. 58,8, żąd. —,— m., ni sierpień-wrzesień płc. 
58 3—58,4 mrk., na wrzesień-październik płac. 56.2 — 50,3 mrk., 
na’październik-listopad pł. 55,1-55.4, na listopad-grudzień pł. 
54,5—54,7 mrk., na kwiecień-maj pł. 54.5—54,6 m.u»

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Kursa końcowe. 23 sierpniaBerlin, 23 sierpnia 1881.
Pszenicą stałej 
wrześ.-paźd. 229.50
kwiecień-maj 225,—

Zyto słabo
sierpień 181,50
wrz.-paźdz. 174.75

kwiecień-maj 165,—
Olei rzep. umac. 
wrz.-paźdz. 56,60
kwiecień-maj 57,10

Okowita słabo 
w miejscu 59.70
sierpień 59,80
sierp.- wrzes. 58,50
wrz.-paźd. 56,10
list.-grudzień 54,10
kwiecień-maj 54,50

Owies
wrzesień-paźd. 143,50

Wypow.-żyta wsp. - ,—
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 23 sierpnia 
Pszenica słabo

Mapitały.
Galie, akc. k. . 144,25
Pr. consol. 4°/, 102,10
Pozn. listy z. . 100,60
Pozn. listy rent 101,—
Austr. banknoty 174,40 
Austr. renta złota 81,75 
Austr. iosy 186C. 127,25
Wiochy . . ■ 91,50
Amerykany . —,—
Rumuny . . . 103,80
Ros. banknoty . 219,—
Ros.-ang. pożyczki 91,25 
Pol. 5% list. zast. 66,90
Pol. lik. 1. zast. 58,30
Kredyty . . - 637 —
Kolej państwowi 634’—
Lombardy. . . 255,—
Usposob słabiej

lipiec-sierpień 
na jesień 
na wiosnę 

Zyto słabo 
lipiec-sierpień 
na jesień 
na ¡wiosnę 

Rzepik 
na jesień

226,—
223,—

183,-
172,—
163,50

267,-

1881. (Kursa końcj
Olej rzep, słabo 

na jesień 
na wiosnę

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień 
wrzesień-paźd. 
na wiosnę

Petroleum 
na jesień

56,75
57.50

58.50 
58,60 
56,- 
54,30

8,-

Na dniu 22 bm. rozstał się z tym światom, opatrzony kil
kakrotnie Sakramentami ii. »»jAroi&z? mąz i ojciec

jaKób Rakowski
w 60 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w czwartek o godzinie 
6 po południu z Podgórnej ulicy nr. 5, o czem donosi krewnym 
i znajomym z prośbą o modlitwę w smutku pogrążona (1559)

rodzina.

W przyszłą niedzielę t. j. 2Sgo b. m. odbędzie się 
w Korouowie w grabinie w sali p. Renscha o godzi
nie 5tej po południu zebranie wyborcze, na którem:

po Isze poseł pan Magdziński zdawać będzie spra
wę z czynności poselskich z Koła polskiego,

po Ilgie wybrani zostaną mężowie zaufania na obwód ko- 
ronowski. (1560)

O liczny udział prosi

Komitet powiatowy wyborczy
na powiat bydgoski,

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
O Na dniu dzisiejszym otworzyłem w KRFŚWICT O 
<^> przy Rynku (1557) O

£ ZZar.isl £

Stora. koJoflialnycŁ wina, cyprith
O Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa O 

ze strony miejscowych i zamiejscowych Obywateli, z mej O 
strony zapewniam o jak najrzetelniejszój usłudze. <^>

£ Stanisław Skowroński. £

j Knoty praktyczne
z chemicznym pływakiem do wiecznej lampy

polecam Szanownemu Duchowieństwu. Takowe są w używaniu w para
fiach; Zbąszyń, Ostroróg, Ceradz Dolny, Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
kowice p. Racibórz, Hochheim p. Erfurt, Lutom, Goniembice, Rosko, Psar- 
skie, Munster Arcykapłan Neu, Hasede Nadreńska prow. Tum koloński. 
Liebonberg Hanower, Osnabiiick, Winnagóra, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u Sióstr Miłosierdzia itp. wszędzie ku zupełnemu zadowolnieniu. (1561)

A. Żołnierkiewicz, Zbąszyń.
W. Trzciński.

rzeźbiarz i pozłotnik
w Poznaniu, Wodna ulica nr. 22

poleca się do odnawiania wnętrza kościołów i budowania no
wych ołtarzy, zarazem poleca swój skład sprzętów kościel
nych, mianowicie: obrazy do noszenia, chorągwie, baldachimy, 
pasye, figury na Boźemęki, ramy i t. d.(1462)

Nadzwyczajne Walne Zebranie Towarzystwa „Ogrodu zoolo
gicznego“ manna»» ę; m h. rozwiązanie ogrodu
tego w Poznaniu — jeżeliby temu Łaskawa Publiczność Qo lgo 
września rb. kwotą przynajmniej w ilości 5000 marek, bądź to 
przez przystąpienie nowych członków, bądź też przez jednorazową 
składkę pieniężną towarzystwu nie zapobiegła. Uchwałą tą roz
strzygnie się zarazem czy kw. ogród zoologiczny rozwiąże 
się — lub też, czy jego dalsze istnienie i rozszerzenie i na
dal ma być zapewnionem. Ewentualności te składamy niniej- 
szem w ręce Szanownych Obywateli jako i Zacnych Mieszkań
ców miasta Poznania i prowincyi ku łaskawemu uwzględnieniu. 
Niżej podpisany zarząd oddaj6 się tój błogiej nadziei, że wynik 
mniejszej apelacyi do hojnej ofiarności Mieszkańców miasta

prowincyi zapewni dalsze istnienie zakładu, który —jako miej
sce neutralne, dokąd tak co do jego na
tury jako i celu walka stronnictw żadnego 
przystępu mieć nie powinna, — raczej ty
siącom ku zabawie, jak również tysiącom a w 
szczególności dzieciom naszym ku nauce słu
żył. Oświadczamy więc publicznie, że każdy z naszych człon
ków towarzystwa, jako i każdy z niżej podpisanego zarządu chę
tnie wnioski do tegoż towarzystwa przystępujących, jak również 
i datki ofiarne przyjmuje. Krom tego są listy w publicznych 
hotelach w tym celu wyłożone. (1496)

Zarząd ogrodu zoologicznego.
Damach, nauczyciel seminaryjny, Fiebig, mistrz murarski,

sekretarz, ul. Bismarka 8. Strzelecka ul. 34.
Friese, piwowar, Kirschstein, aptekarz, Dr. Kriebel, rektor,

św. Marcin 34. Stary Rynek 75, II przewodu, ul. Długa 11
Dr. Michclsen, lekarz, Ory, mistrz brukarski,

Stary Rynek 49. reniant, Mała Rycerska ulica 7.
llump. radzca miasta, Simon, handlarz drzewa, Standy,

I przewodnicz., ul, Młyńska 15. Grobla nr. 16 prozes policyi.
Dr. Wildt, dyrygent stacyi doświadczalnej,

ulica Młyńska nr. 32.

Silesia, Tow chemicznych fabryk
w Saaran (st. kolei żel. Wrocł.-Eryb.), w Wrocławiu (Schweidn. 

Stadtgr. 12,) i w Merzdorfie (przy szląskiej Geb.-Bahn).
Pod gwarancyą treści polecamy nasze znane preparaty na

wozowe jako toż wszelkie inno używano środki nawozowe.
Próby i cenniki na żądanie frank©.
Ziarno w i rrnia po cenach fabrycznych przyjmują :

R. BaPeibnn70Vi U.- Tlr-iEZTiu Tlił.
Hermann Mirels w Wrześni.
Kasa oszczędności i pożyczkowa (dyrektor Tadrzyński) w Śremie.
B. Rogaliński w Toruniu.
Ir Zboralski w Pleszewie. (1491)•» B

f^COOOCOOCOOOOOOOOOOOę!
8 6 koszul inezliifli
* P z najlepszego materyału z cienkiemi gorsami za 7 talarów.

¡j 6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
? 6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/a m.

X6 koszul męzkicli kolorowych w
z francuzk;ego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami £3 
jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

P Koszule Mięzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki
2 bielefeldzkiej pół tuzina za 1O tal.

Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy cbstalunku
jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002) Ja

X HU HalBaewski» Poznań.
W Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.
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Wiele set marek rocznie
oszczędzą większe domy, hotele, ka
wiarnie handle kolonialne, i inne, 
gdy potrzebne ilości Kawy i Herbaty 
wprost z naszych głównych składów

Rotordamu w opakowaniu ory- 
ginalnoin po następujących cenach, 
hnrtownwch sprowadzą:

KAWY 
10 f. Afryk, perł. Mocca M. 7,50 
10 ,, najlepszej Maracaibo ,, 8.75
10 „ Ima Guatemala „ 9,25
10 „ wybornej perł. Santos ,. 10,— 
10 delik. Plant Ceylon „ 10,75 
10 „ najwyborniej. z Jawy ., 12,— 
10 „ prawdz. Arab. Mocca „ 13,—

HERBATY
4 f. wybornej Congo M. 6,50 
4 „ delikatnej Souchong „ 8,
4 „ najlepszej cesarskiej „ 9.50
4 ,, najwyborniejszej Mandarin 

Pecco „ 12,—
4 „ w dobrym gatunku 

czystego bezolejkowego 
proszku Gacao ., 9,

najlepsze holenderskie wiej
skie masło kubełek 25 f. „ 22,— 

Zamówienia w ilości 2Ó marek 
i wyżej przesyła się franko i wol
ne od cła na całe Niemcy. Niem, 
Banknoty i znaczki listowo przyj
mujemy. Wszystkie nasze to
wary zakupują na miejscu nasi po
średnicy, Gwarantujemy jak najsu- 
mienniój za zupełną czystość i zu
pełną wagę towaru. (1562)

Naszem zadaniem jest zupełnie 
zadowolić naszych odbiorców i upra
szamy o przekonanie się przez za
mówienie przosylki na próbę.

Bernhard Wijprecht& Co.
Rotterdam, Wijnstraat 98 & 1OO-

3 loterya BadeńsRa.
Główno wygrane wartości 60,000, 30,000, 15,000, 12,000, 10,000, 

5,000, 4,000, 3,000, 2,000, 1,000, marek i t, d. (1548)
Ciągnienie 4 klasy 10 września.

Losy do odnowienia 2 marki, dla zamiejscowych z franco odesła
niem 2,15. mrk.

Losy po 8 marek dla zamiejscowych z franco odesłaniem 8.15 mrk.
poleca

księgarnia Merzhaclia w Poznaniu.
Ponieważ czas obecny podczas największych

upałów do przesyłki czystych mych

naturalnych win
węgierskich i tokąjskich

nie jest pomyślnym, dla tego upraszam Szanownych 
mych Odbiorców, mianowicie Przewielebne Duchowieństwu, 
ażeby mi zlecenia swoje do dostawy wilia na poło
wę września łaskawie nadać zechcieli. W roku bie
żącym nastąpi przesyłka bardzo pięknych i cennych ga
tunków win.

Nowy cennik, ewent. próbki prześlę na początku 
września. (1514)

Feliks Przyszkowski
hurtowny handel win węgierskich

w Raciborzu.

Skład

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Souchong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4.00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną -po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane ożyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1537)
Przy ¡odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

' Farbiernia artystyczna i Bratnia cbemiczna '
(założona JL84S i»oltu)

A*
Chwaliszewo 76. pale Wilhelmowskl 14.

poleca się Szanownej Publiczności miejscowej i zamiej
scowej na nadchodzący sezon jesienny do wykonywania 
wszelkich prac w zakres ten wchodzących, przy znanem, 
najlepszem wykonanin. (1353)

Wielebnemu Duchowieństwu polecam się 
przedewszystkiem do czyszczenia i farbowania przyborów 
kościelnych w każdym rodzaju, dalej rewerendy i t. p.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

pierwsza i najstarsza
ehspedycya anonsów

w Wrocławiu 
(w Poznaniu Nathan L. Ncufeldt) 

podejmuje po cenach, oryginal
nych bez wszelkich kosztów po
bocznych ogłoszeń dotyczących 

kupna I dzierżawy,
l sprzedaży, s n b ni i s y i, 

posady, | wakansów
w wszystkich krajowych i zagrani- 

cznych gazetach świata.

W St. Rynku 46
są pomieszkania z wodocia 
giem do wynajęcia. (1558)

frontowy, na parterze przy placu 
Wilhelmowskim jest natychmiast lub 
od 1 września r. b. de wynajęcia. 
Bliższej wiadomości w Ekspedycyi 
Kuryera Pozn. (1554)

~Ucznia"
do handlu jowarów kolonial
nych poszukuje zaraz lub od 1 
października (1538)

J. Krzyźankiewicz,
Wronki.
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